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Trzecia niedziela 
po Zesłaniu Ducha Świętego

C zytanie z I Listu śvv. Piotra A postola (5, 6— l i )

N ajm ils i: U n iżajc ie  się pod m ożną rę k ą  Bożą, aby  w as w y­
w yższył w  czasie naw iedzen ia , sk ład a jąc  n ań  w szelką  troskę  
w aszą, bo On m a pieczę o was.

B ądźcie w strzem ięź liw i i czuw ajcie , bo  w róg  w asz, szatan , 
k rąży  ja k  lew  ryczący, szukając , kogo by pożarł. O p iera jc ie  się 
m u  um ocn ien i w  w ierze , w iedząc, że to sam o u trap ien ie  spo­
ty k a  b rac i w aszych  n a  św iecie.

A Bóg w szelk iej łask i, k tó ry  w ezw ał nas do w iecznej chw ały  
sw ojej w  C hrystu sie  Jezusie , po  n iew ie lk im  u trap ien iu  udosko­
nali, u tw ierdz i i u g ru n tu je  nas. Jem u  chw ała  i p an o w an ie  na 
w iek i w ieków .

Psalm  responsoryjny (70, 2—6)
Refren: N iech  się radują, szuka ją cy  Pana
1. R acz m n ie  w ybaw ić, o Boże;

P an ie , pośpiesz m i n a  pomoc.
2. N iech się ra d u ją  i w^eselą w  T obie; 

w szyscy, co C iebie Szukają.
Refren: N iech  się radują, szuka jący  Pana
3. N iech zaw rze m ów ią: Bóg je s t w ie lk i; 

ci, k tó rzy  p ra g n ą  T w ojej pom ocy.
4. J a  zaś ubogi jes tem  i nędzny ;

Boże, szybko p rzy jd ź  m i z pom ocą.
Refren: N iech  się radują, s zu ka jący  Pana
5. C hw ała  O jcu i Synow i 

i D uchow i Św iętem u.
6. J a k  było n a  początku , te raz  i zaw sze; 

i n a  w iek i w ieków . A m en.
Refren: N iech  się radują, szuka jący  Pana

E w angelia w edług św . Łukasza (15, 1—10)
O nego czasu: Z bliżali się do  Jezusa  celn icy  i grzesznicy, aby 

Go słuchać. A  faryzeusze  i uczen i szem rali, m ów iąc: Że te ż  ten 
p rzy jm u je  grzeszn ików  i ja d a  z n im i.

P ow iedz ia ł im  ted y  ta k ą  przypow ieść, m ów iąc: Czy jes t
m iędzy w am i kto, k tó ry  m a jąc  sto  ow iec, gdyby s trac ił je d n ą  
z n ich , czyż n ie  zostaw i dziew ięćdziesięciu  dziew ięciu  na  p u s­
ty n i i n ie  pó jdzie  za  ow’ą, k tó ra  zginęła, dopóki je j n ie  z n a j­
dzie? A  gdy ją  znajdz ie , w k ład a  n a  ram io n a  sw oje, ra d u ją c  się. 
I p rzyszedłszy  do dom u, zw ołu je  p rzy jac ió ł i sąsiadów , m ów iąc 
im : R ad u jc ie  się ze m ną, boni znalaz ł ow cę m oją , k tó ra  by ła  
zginęła.

P o w iad am  w am , że ta k a  będzie w  n ieb iesiech  radość z je d ­
nego g rzeszn ika, czyniącego poku tę , ja k  z dziew ięćdziesięciu  
dziew ięciu  sp raw ied liw ych , k tó rzy  poku ty  n ie  po trzebu ją .

A lbo, k tó raż  n iew ia s ta  m a jąca  dziesięć d rah m , gdyby s tra c iła  
d rah m ę  jed n ą , czyż n ie  zap a la  św iecy, n ie  u m ia ta  dom u i n ie 
szuka s ta ran n ie , dopóki* n ie  zn a jd z ie?  A gdy zna jdz ie  zw ołu je  
p rzy jac ió łk i i sąsiadk i, m ów iąc: R adu jc ie  się ze m ną, bom  z n a ­
laz ła  d rahm ę, k tó rą  strac iłam .

T ak , p o w iad am  w am , radość  będzie  w śród  anio łów  bożych 
n ad  jed n y m  grzeszn ik iem , p o k u tę  czyniącym .

BÓG SZUKA CZŁOWIEKA
„Tak p o w ia da m  w a m , radość będzie w śród  aniołów  Bożych  nad  

j e d n y m  grzeszn ik iem , p o ku tę  c zyn ią cym ” (Ł k 15, 10). A więc nad  
człow iekiem , k tó ry  szu k a ł i  o d n a laz ł B oga n a  d ro d ze  sw ego życia.

D zisiejsza p e ry k o p a  ew an g e lijn a  p o rusza  jakże  is to tn e  zagadnien ie . 
J e s t n im  sp ra w a  szu k an ia  człow ieka p rzez  B oga i sp raw a  poszuk i­
w an ia  Boga przez człow ieka. S zukan ie  człow ieka, naw iązy w an ie  łącz­
ności z Bogiem , to is to tn e  posłann ic tw o  Jezusa  C hrystusa . Po to  p rzy ­
szedł n a  ziem ię.

S k u tk iem  bolesnego d la  całego ro d za ju  ludzk iego  w yd arzen ia  w 
R aju  je s t to, że cz łow iek  żyjący n a  ziem i n ie  m oże bezpośrednio  
obcow ać z Bogiem , że często  gubi d rogę  p ro w ad zącą  do  Boga, że tra c i 
łączność z B ogiem  a  p rzez  to  w  jak im ś w y m iarze  i łączność z  d rug im  
człow iekiem . I od ow ego w y d a rzen ia  człow iek n a w e t b a ł się  obco­
w an ia  z Bogiem , b a ł się n a w e t głosu Boga. S tąd  Iz rae lic i zgrom adzeni 
pod gó rą  S ynaj, p rosząc M ojżesza: „Ty m ó w  do nas! N iech  nie m ó w i  
do nas Pan, b y śm y  snadź nie pom arli"  (Wj 20, 19). Ty m ów  do nas. 
N ie  Bóg. O to sk u tek  grzechu . Oto sk u tek  ze rw an ia  p rzez  cz łow ieka 
łączności z Bogiem . G rzech bow iem  pow oduje  m iędzy  innym i i to, że 
człow iek  lę k a  się n a jp ie rw  siebie, w łasnych  w yrzu tów . C złow iek boi 
się w ów czas i innych. Bo in n i są bacznym i o b se rw a to ram i zw łaszcza 
życia tego  drugiego człow ieka. Są też  su row ym i sędziam i. N iczego n ie  
przeoczą. K ażdy grzech zap am ię ta ją , a  potem , jeże li ty lko  n ad a rzy  się 
o k az ja  czy  sposobność, to  z a raz  ten  g jzech  p rzypom ną i zażąd a ją  ro z ­
liczen ia . A le cz łow iek  boi się w ów czas i Boga, czasam i ty lko  p o d św ia ­
dom ie. Boi się jed n ak  ta k  ,dalece, że aż  n eg u je  Jego  is tn ien ie . A le to  
n ie  pom oże. Bóg is tn ie je  i dokona rów n ież  rozliczen ia  z  tego, czy 
m im o upadków , m im o grzechów  szukaliśm y  Go i czy Go odnaleź liśm y  
tu , na ziem i.

Bóg w  sw ym  m iłosierdziu  i łaskaw ości chcąc złagodzić lęk  przed 
sw oim  obliczem , chcąc okazać się n ie  ty le  jak o  Sędzia, a le  ja k o  O jciec

pe łen  m iłości i ctobroci, o k ry ł S yna sw ego, k tó rego  posłał n a  św ia t 
ludzk im  ciałem . Z asłon ił p rzez  to  p rzed  ludźm i ch w ałę  i O jca i Syna 
I d la tego  Jezus C hrystus, Ten,, k tórego  og lądam y w li tu rg ii Bożego 
N arodzenia , k tó ry  ja w i się naszem u  dośw iadczen iu  re lig ijnem u  jako  
n iem ow lę  w  żłobie i Ten sam  Jezus C hrystu s n aucza jący  później w  
P alestyn ie , d z ia ła jący  cuda ; i Ten sam  Jezus C hrystus u m ie ra jący  na  
K rzyżu d la  p o jed n an ia  cz łow ieka  z B ogiem  — w  n iczym  w łaśc iw ie  
n ie  p rzypom ina  Boga. T ylko w ia ra  k aże  n a m  uznać, że wT ciele  b e ł - 
le jem skiego  n iem ow lęcia  jes t Bóg. T ylko  w ia ra  k aże  n am  uznać, że 
Ten, co został p rz y b ity  do K rzyża  — to  BÓG.

Tak. Jezus C hrystus podobny by ł w e  w szystk im  do cz łow ieka; w e 
w szystk im  — prócz grzechu. A le podobn ie  jak  każdy  człow iek  pod­
dany  by ł słabościom , boleściom  i c ierp ien iom . N ie będzie  odsłan ia ł 
sw ego Boskiego oblicza. I ta k im  pozostan ie  do końca. W praw dzie  
ludz ie  będą  dom agali się znaków  i cudów , a le  On będzie  u m ia rk o ­
w anym  w  czyn ien iu  ich. I m im o ok rzyku  — „Jeś li je s teś  Synem  Bo­
żym  zs tąp  z k rzyża, a uw ierzym y  C i'’ — n ie  uczyni tego. U m rze, jak  
u m a r ło  p rzed  N im  i po N im  m ilia rd y  ludzi. W praw dzie  zm a rtw y c h ­
w stan ie , a le  w  nocy. N ik t tego n ie  będzie  w idział. Do końca pozosta ­
n ie  Bogiem  u k ry tym , a le  w  sposób jak że  tak to w n y  poszukującym  
człow ieka, zw łaszcza tego człow ieka, k tó ry  przez  grzech o d da lił się 
od Boga, k tó ry  przez  grzech ze rw a ł z N im  łączność.

P oszuk iw an ie  cz łow ieka  — w łaśn ie  tego  upadłego  — będzie  p ro ­
g ram em  dzia ła lności Jezu sa  C h ry stu sa . D latego  będzie z ta k ą  ochotą 
i gorliw ością  śpieszy ł do grzeszn ików  i celn ików . Ci zaś, będą  p rzy ­
chodzili do Niego, aby  Go słuchać  i... w ejść n a  d rogę p ro w ad zącą  do 
Boga.

I p rzez  ten  p ro g ram  Jezus C hrystus zw rócił uw agę  n a  to, t e  inaczej 
p a trzy  Bóg n a  człow ieka. Z w rócił też  uw agę  i n a  cel sw ego przy jśc ia  
na  ziem ię. J a k  dalece sposób p a trzen ia  p rzez  Jezu sa  C hrystu sa  n a  
człow ieka był i je s t odm ienny  od p rzy ję tych  w  ów czesnym  — a  także  
i w  dzisie jszym  św iecie  — stereo tvpow , św iadczy  n ie  ty lko  to, że 
p rzeb y w ał w śród  grzeszników , że ich szukał, a le  i  to , że  n a w e t do 
grona sw oich aposto łów  pow ołał w łaśn ie  ce ln ika , człow ieka w zgardzo­
nego, n ie lub ianego  przez  innych , uw ażanego  za g rzeszn ika . T ym  ce ln i­
k iem  był M ateusz, a u to r  jed n e j z E w angelii. Jezus zaryzykow ał.

To p raw d a , że  g rzeszn ik  g rzeszn ikow i n ie  je s t  rów ny . I n ie  chodzi 
tu  o  sam  c iężar grzechów , a le  o  sam ą postaw ę. Są ta c y  grzesznicy, 
k tó rzy  w  żaden  sposób n ie  d a ją  się p rzekonać  o tym , że ź le  p o stę ­
pu ją , że — używ ając  w spółczesnego i ja k ż e  dziś m odnego ok reś len ia  
■— popełn ia li pow ażne błędy. I ta c y  n ie  o d czuw ają  żadnych, a lbo  p ra ­
w ie  żadnych  w yrzu tów  sum ien ia . T acy n ie  o d czuw ają  w ew n ę trzn e j 
po trzeby  zw rócen ia  się do ludzi i w ew n ę trzn e j po trzeby  p o w ro tu  ao  
Boga. Z aw sze u w a ż a ją  się za ludzi cno tliw ych  i sp raw ied liw ych . Jak  
faryzeusze, k tó rzy  też u w aża li się za sp raw ied liw ych  i pow ołanych 
do tego, aby tę  sp raw ied liw ość  w ym ierzać  innvm . Sobie  nie. Skądże. 
O ni um ieli oskarżać, a le  zaw sze innych .

A le — i ch w a ła  za to Bogu — są grzesznicy , k tó rzy  z d a ją  sobie 
sp raw ę  ze  sw ej słabości, b rak ó w  i b łędów  w  postępow aniu . Tacy też  
odczu w ają  po trzebę  ciągłego zw racan ia  się do cz łow ieka  i do Boga. 
T acy oczeku ją  pom cy, słyszą w ezw an ie  Jezusa  C hrystusa . C hcą po­
ku tow ać  i n aw róc ić  się. T acy  chcą  żyć w  p o k ju  i z  cz łow iek iem  i z 
Bogiem . T acy szu k a ją  Boga, a  Bóg szuka  ich. I o d n a jd u ją  się n a  
d ro d ze  tego  ziem skiego życia. A w ów czas radość  p a n u je  w śród  a n io ­
łów  Bożych, w śród  ludz i także .

Jezus C hrystus przychodzi s ta le  i s ta le  szuka ta k ic h  w łaśn ie  g rzesz­
ników , św iadom ych  sw ej w iny, sw ej słabości i n iem ocy. S zuka  i p rz y ­
chodzi w ów czas, gdy z a s ta je  d rzw i serca  o tw orzone n a  d z ia łan ie  
łask i Bożej.

K ażdy  z w ierzących  na leży  zaw sze do tych, k tó rych  szuka Bóg. 
My zaś s ta le  szukam y Boga. C hcem y żyć z N im  w  łączności. T rzeba

-  CZŁOWIEK SZUKA BOGA
n am  jedyn ie  p am ię tać  o tym . że Boga trz e b a  nam  szukać n ie  ty lko  
w  św iątyn i, n ie  ty lko  w śród  św iętych , pobożnych lub  m ających  m in ę  
pobożnisiów . Boga trz e b a  też  szukać  w  św iecie, w śród  ludzi. S zukan ie  
i zna lez ien ie  Boga to  n ie  ty lk o  p o znan ie  Go, a le  p o d d an ie  się Jego 
nauce  i p raw u , zw łaszcza te j zasadzie  i k ry te r iu m , w ed łu g  k tórego  
człow iek  będzie  rozliczany  tu  n a  ziem i i... w  w ieczności. T a  zasada  
b rzm i: „Cokolw iek  uczyniliśc ie  je d n e m u  z tych  braci m o ich  n a jm n ie j ­
szych, M nie uczyniliście” (Mt 25, 40). To tak , ja k b y  Jezus C hrystus 
m ów ił: S zukacie  B oga? S zukacie  M nie? D obrze.

S zuka jc ie  M nie  — w  n ich , w  ludziach .
C hcecie M nie służyć — służcie  im , ludziom .
C hcecie  M nie m iłow ać — m iłu jc ie  ich, ludzi.
C hcecie Mi dob rze  czynić — czyńcie  to  w obec nich; ludzi.
To je s t tru d n e  k ry te riu m . A le jasno  w sk azu je  nam , gdzie  m am y 

szukać Boga. M am y Go szukać wśi*ód ludzi, w  rodzin ie , w śród  m ło­
dych i s tarych , m ąd rych  i g łup ich , zd row ych  i chorych , bogatych  
i b iednych, w śród  uczciw ych i w śród  ła jdaczków , w śró d  w ierzących  
i n iew ierzących . Bo Bóg je s t w  św iętych  i w  g rzeszn ikach . J e s t w śród  
tych , k tó rzy  Go u z n a ją  i w śród  tych , co  Go od rzu ca ją . W tych o s ta t­
n ich  cierpi, je s t krzyżow any, a le  jes t!

A m y. Czy szukam y  B oga? M oże u w ażam y  się za sp raw ied liw y ch ?  
Bóg szuka  n as s ta le  i zaw sze. C zeka n a  n asze  serca, n a  p rzy jęc ie  po ­
staw y  skruszonego  celn ika, a  to  d la tegą , gdyż „radość będzie  wśród  
aniołów  B ożych  nad j e d n y m  grzeszn ik iem  p o k u tę  czyn ią cym ”.

R azem  z P sa lm is tą  m ożem y pow tórzyć: „Racz m n ie  w ybaw ić ,  o 
Boże, Panie, pośpiesz m i  na pomoc. N iech  się radują  i weselą  w  T o ­
bie w szyscy, co Ciebie s zu ka ją ” (Ps 70).

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

2



Z życia naszego

Kościoła

UROCZYSTA 
SESJA 
RADY 

SYNODALNEJ
Z okazji im ien in  i pow ro tu  do zdrow ia B iskupa Jerzego  S zotm illera — życzenia sk łada 

zw ierzchn ik  K ościoła P o lskokato lick iego  B iskup T adeusz R. M ajew ski

W  dniu 28 kwiecnia br. w W a rsza ­
wie odbyła się uroczysta Sesja Rady  
Synodalnej Kościoła Polskokatolickie- 
go  poświęcona 60 rocznicy zorganizo­
wania  Kościoła w Polsce.

(cd. fo to re lac j i  z a m ie s z c z o n e j  n a  str. 4)

Od lew ej: Ks. kan c le rz  Czesław S iepetow ski, 
M ikołaj Szyrkow iez, Ks. prob. E ugeniusz Ele - 
raw sk i, Ks. prob. F ranciszek  B aranow ski, Ks. 
prob. J. W ąsik, Ks. dziek. M arian  L ew andow ­

sk i, Ks. dziek. Rom an S krzypczak

Od lew ej: A d m in istra to r
Diecezji K rakow sk ie j Ks. 
inf. A ntoni P ie trzy k , Bp 
prof. d r M aksym ilian  Ro- 
de, Ks. dziek. Czesław  J a n ­
kow ski, Ks. dziek. Józef 
Sobala, Ks. dziek. S tanisław  

Kozal



U czestn icy  sesji R ady S y n o d a ln e j po M szy św . przed  k ap licą  b isk u p ią
w W arszaw ie

UROCZYSTA 
SESJA
RADY

SYNODALNEJ

Od lew ej: Ks. dziek. E dw ard Ja k u b a s  w yg ła­
sza  okolicznościow y re fe ra t

Od lew ej: Ks. dziek. Ja n  K uczek, Ks. dziek. 
W ładysław  P u szyczyńsk i, Ks. dziek. K azim ierz 

B onczar i B iskup Je rz y  Szo tm iller
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W  200 rocznice w ydan ia

„K r y ty k i  czys tego  rozum u "

IMMANUEL KANT
W brew ogólnie p an u jącem u  p rzek o n an iu  i niezależnie  od p rak ty czn eg o  n a ­

staw ien ia , ży jem y  w czasach  su b te lnych  po trzeb  duchow ych. Ludzie, k tó ry m  
zaczyna n ie  w ysta rczać  cyw ilizac ja  tech n iczn a , dążą do zro zu m ien ia  sieb ie  i 
o taczającej ich  rzeczyw istości. Z w raca ją  się z p y tan iam i i o czeku ją  odpow ie­
dzi m .in. od filozofii. -

O grom ny w p ływ  n a  rozw ój w spółczesnej n au k i, a zw łaszcza filozofii, m ia ła  
filozofia k ry ty czn a  im m a n u e la  K an ta , k tó rą  w ielk i m yśliciel z K ró lew ca p rz e d ­
staw ił w szystk im  w  sw ym  podstaw ow ym  dziele p t. „ K ry ty k a  czystego ro z u ­
m u ” . O czyw iście, dzisia j n ie  m ożem y o gran iczyć  się  do p ow ielan ia  tw ierdzeń  
znakom itego  filozofa, ale też n ik t, k to  chcia łby  pogłębić w łasną  re flek s ję  f ilo ­
zoficzną i teo log iczną, nie m oże p rze jść  obo jętn ie  obok filozofii k ry ty czn e j.

T w órca  filozofii k ry tycznej, 
Im m an u e l K an t, u ro d z ił się 22 
k w ie tn ia  1724 ro k u  w  K ró lew cu  
(obecnie K a lin ing rad ). R odzina 
jego  b y ła  p raw d o p o d o b n ie  po ­
chodzenia szkockiego. K a n t był 
cz łow iek iem  słabym  i ch o ro w i­
tym , co  zm uszało  go do życia 
jednosta jnego , bez w strząsa jących  
przeżyć.

C ałe  jego  życie u p ły n ę ło  w  ro ­
dz in n y m  m ieście, n ie  o d d a lił się  
z K ró lew ca n igdy  p o n ad  siedem  
m il. P ru sy  w ów czas tw o rzy ły  jak  
gdyby w yspę n iem ieck ą  na  
W schodzie, oddzie lone  od śro ­
dow isk  in te lek tu a ln y ch  N iem iec, 
u trzy m y w ały  b lisk ie  s to sunk i z 
k ra in am i N adbałtyck im i. S to lica  
P rus, K ró lew iec, w  II-g ie j poło­
w ie  X V III w ieku  liczył 50 tys. 
m ieszkańców  i 6 tys. dom ów , a  
w ięc by ł w  tam ty ch  czasach  d u ­
żym  m iastem .

Ja k  w ielu  innych  znakom itych  
m yślicieli i K an t pochodził z 
w a rs tw y  drobnom ieszczańsk ie j. 
O jciec jego, Ja n  Jerzy , w y kony­
w a ł zaw ód siod larza , co po zw ala ­
ło  ca łe j ro d z in ie  żyć w  sk ro m ­
nych  w aru n k ach . Im m an u el b^ł 
czw arty m  dzieck iem  ze zw iązku  
m ałżeńsk iego  J a n a  Jerzego  K a n ­
ta  z A nną R eginą R eu ter. Je s ie - 
n ią  1732 r . o śm io letn iego  ch łopca  
zap isan o  do  Collegium Frideri-  
cianum,  do  k tó rego  uczęszczał do  
czasu w stąp ien ia  n a  u n iw e rsy te t 
(1740). W g im n az ju m  ty m  zapoz­
n a ł się z  p ie ty sty czn ie  z ab a rw io ­
n ą  re lig ią  i zdobył g ru n to w n ą  
znajom ość języ k a  i l i te ra tu ry  ła ­
c ińsk iej, k tó re  w y k ład a ł H ey- 
denre ich . Po ukończen iu  g im n a­
z jum , je s ien ią  1740 r. rozpoczął 
s tud ia  n a  m iejscow ym  u n iw e rsy ­
tecie.

IMMANUEL KANT 
P o rtre t  o le jny  D obiera

K an t, zgodn ie  z tra d y c ją , roz­
począł s tu d ia  n a  w ydzia le  filozo­
ficznym , k tó ry  by ł w ydziałem  
przygo tow aw czym  do w yższych 
stud iów . N a  w y d zia le  ty m  w ia ­
dom ości zdoby te  w  g im nazjum  
u zupe łn iano  ku rsem  n a u k  p rzy ­
rodn iczych  i filozoficznych, co 
um ożliw iało  rozpoczęcie stud iów  
n a  w yższych w ydzia łach  sp ec ja ­
listycznych.

Z nauczycie li n a jb a rd z ie j cenił 
m łodego jeszcze w ów czas p ro fe ­
so ra  nadzw ycza jnego  M artin a  
K n u tzen a  (1713—1751), k tó ry  w y ­
k ład a ł filozofię w ra z  z m e ta f i­
zy k ą  i n au k i p rzy rodn icze . K n u t-  
zenow i zaw dzięczał zapoznan ie  
się z filozofią  Chi’. W olffa i d z ie ­
łam i Izaak a  N e w to n a , zdobycie 
k u ltu ry  logicznej, m a tem atyczne j 
i p rzy rodn iczej. P raw d o p o d o b n ie  
n a jw ięce j w  ty m  o k res ie  in te re ­
sow ały  go s tu d ia  m atem atyczne, 
p rzy rodn icze  i kosm ologiczne, 
n au k i te  's tanow iły  in teg ra ln ą  
część filozofii.

W sem estrze  le tn im  roku  1746 
dziekanow i w ydzia łu  filozoficzne­
go złożył p racę  pt. „ G edanken  
von  der w ah ren  S chd tzung  der  
lebendigen  K rd f te ” (U w agi n a  te ­
m a t oceny p raw d z iw e j w arto śc i 
żyw ej energ ii), k tó ra  w  n ied łu ­
gim  czasie  zo s ta ła  w y d ru k o w an a .

D nia  17 k w ie tn ia  1755 r., po 
p rzed s taw ien iu  p racy  pt. „Da 
igne” i po  hab ilitac ji, k tó rą  uzys­
k a ł 27 w rześn ia  1755 r . n a  po d ­
s taw ie  ro zp raw y  p t. „Princip io- 
rum. p r im o r u m  cognitionis m e ta - 
physicae nova  dilucidatio” (O z a ­
sadach  po zn an ia  m etafizycznego), 
w  sem estrze  zim ow ym  1755/56 
rozpoczął w y k ład y  n a  u n iw e rsy ­
tec ie  ja k o  docen t p ry w a tn y . P rzez  
15 la t  p o zostaw ał n a  ty m  s tan o ­
w isku , n ie  m ogąc doczekać się 
k a ted ry , p o m ijan o  go p rzy  o b sa ­
dzan iu  k a ted r , za ró w n o  w  1756, 
ja k  i 1758 r. W r. 1764 zao fero ­
w ano  m u p ro fesu rę  sz tuk i poe­
tyck ie j w  B erlin ie , p ropozycji te j 
n ie  p rzy ją ł. W ro k u  1766, gdy 
zw olniło  s ię  m iejsce pom ocnika 
b ib lio tek a rza  p rzy  b ib lio tece  zam ­
kow ej, K an t o t-zy m ał tę  posa­
dę.

N a  początku  sw ej p racy  a k a d e ­
m ickiej, ja k  to  w id ać  z  jego dzie ł 
i w ykładów , in te re so w a ł się p rze ­
de  w szystk im  św ia tem  zew n ę trz ­
nym . W ykłada ł oprócz logiki, 
m etafizyki, m a tem aty k i rów nież 
n au k i p rzy rodn icze . W prow adził 
także  do w y k ład ó w  u n iw e rsy tec ­
kich geografię  fizyczną. O wocem  
za in te reso w ań  kosm ologiczno- 
p rzyrodn iczych  K a n ta  b y ła  ro z ­
p raw a, ogłoszona w  1755 r. pt. 
„A llgem e in e  Naturgesch ich te  un d  
Theorie des H im m e ls” (Ogólna 
h is to ria  n a tu ry  i te o r ia  n ieba). 
P ra c a  ta , uw agę n a  ja k ą  zas łu ­
guje, zw róc iła  n a  sieb ie  dopiero
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L
dzieci, k tó re  zm arły  bez  p rzy jęc ia  sa k ra m e n tu  ch rz tu  św ię ­
tego, by ły  w ięc bez  g rzechu , czy  bez  grzechów  osob istych , 
a le  też bez ła sk i u św ięca jące j, i d la teg o  i e ż  n ie m ogą d o zn a­
w ać uszczęśliw ia jącego  w id zen ia  Boga i p rzebyw ać  z N im  
w  n ieb ie , a le  też  p on iew aż  są bez w in y  osob iste j n ie  d o zn a­
ją  żad n y ch  c ie rp ień , ow szem  są szczęśliw e na  m ia rę  sw oich 
m ożliw ości n a tu ra ln y c h , nie n ad p rzy rodzonych . Do św ia ta  
bow iem  nadp rzy rodzonego  n ie  zostały  w pro w ad zo n e  w łaśn ie  
p rzez  ch rzes t św ię ty . A le — m ożna  dom niem yw ać — nie 
c ie rp ią  z tego  pow odu — są w ięc n a  sw ój sposób szczęśli-i 
w e, szczęśliw e stosow nie — ja k  to  w y że j już  pow iedziano
— do sw oich n a tu ra ln y c h  m ożliw ości; oczyw iście n ad p rz y ­
rodzone m ożliw ością  są  w iększe i w iększa  też  je s t in te n sy f i­
k a c ja  szczęścia nadp rzyrodzonego , jak o  też  jego ska la .

L im in a  A posto lo rum  — (łac. =  progi ap o sto lsk ie ) — k o śc ie l­
n ie  te rm in  też w  s łow n ic tw ie  rzy m sk o k a to lick im  oznacza 
obow iązek  b iskupów  rzy m sk o k a to lick ich  złożenia -> p a p ie ­
żow i w izy ty  co k ilk a  la t, co k ilk a  la t, bo d aw n ie j obow iązy­
w a ły  różne o k re sy  w  zależności od te ren o w eg o  odda len ia  
b iskupów  od R zym u (od 3 do 10 la t). N a to m ias t pap  
P i u s  X  sp ec ja ln ą  k o n s ty tu c ją  z  1909 ro k u  zarządził, że 
k ażd y  b isk u p  o rd y n a riu sz  ta k ą  w izy tę , zw an ą  w łaśn ie  ad  
lim ina  aposto lo rum , łączn ie  z p rzek azan iem  sp raw o zd an ia  
w ed ług  u s ta lo n y ch  fo rm u la rz y  o s tan ie  .swojej d iecezji 
w in ien  sk ład ać  co p ięć la t.

L in d a  (L indanus) W ilhelm  D am azy  — (ur. 1525, zm. 1588)
— to h o len d ersk i rzy m sk o k a to lick i teolog, b iskup , p o le ­
m is ta , k tó ry  zn an y  by ł w  sw oim  czasie z go rącej ob rony  
rzy m skokato licyzm u  a  k ry ty k i p ro te s tan ty zm u . J e s t  au to rem  
w ie lu  z tego  zak resu , racze j apo loge tyk i, p rac , tu  je d n a k  w y ­
m ien ić  należy  z ty tu łu  jego je d n ą  książkę , a  m ianow icie : 
Missa aposto lorum  s ive li turgia s. P etr i  A posto l i  (1588), czyli

M sza apostolska, albo liturgia św. Piotra Apostola.
L in d b e rg  J a k u b  C h ry s tia n  — (ur. 1797, zm. 1857) — duńsk i 
teolog, a u to r  m .in . C hrestom atii  (1822) i s ło w n ik a  h eb ra jsk o - 
-duńsk iego  — Hebraisch Danisches W órterbuch .

L inde  J u s ty n  T ym oteusz  B a ltaza r — (ur. 17S7, zm. 1870)
— to uczony n iem ieck i p ra w n ik  rzy m sk o k ato lick i, a u to r  
k ilk u  dzieł. T u w ym ien ić  na leży  n a s tęp u jące : Ober
A bschliessung  u n d  A u f ló su n g  der Ehe im  A l lg em e in en  u n d  
uber gem isch te  E h e n  insbesondere  (1846), czyli O zaw ieran iu  
i ro zw ią zy w a n iu  m a łżeń s tw a  w  ogólności i  o m a łżeńs tw a ch  
m iesza nych  w  szczególności; Uber religióse K ind ererz ish un g  
in  gem isch ten  E hen  u n d  ub er  E h en  zw is ć h e n  Ju d e n  u n d  
C hris ten  (1847), czyli O re l ig i jn ym  w yc h o w a n iu  dzieci w  m a ł­
żeń s tw a c h  m iesza nych  i o m a łżeń s tw a ch  m ię d zy  ży d a m i  a 
chrześcijanami; K irche  u n d  Staat...  (1848), czyli Kościół 
i  państwo; B e trach tung  uber  die Se lbs tdnd igke i t  u n d  U nab-  
h and igke i t  der K irchen gew a l t  u n d  Sc h u tzp f l ic h t  (185-5, czyli 
R ozw ażan ie  o sam ow ystarcza lności i  n iezawisłości w ła dzy  
kościelnej i o b o w iązku  ochrony.

L in d l Ig n acy  — (ur. 1774, zm. 1834) —  to  n iem ieck i ks. 
rży m śk o k a t., k tó ry  z pow odu głoszen ia  sw oich poglądów , 
k tó re  — ja k  sam  tw ie rd z ił — o trzy m ał bezpośredn io  od 
D ucha św . — p o p ad ł w  k o n flik t ze sw oim i w ład zam i kośc ie l­
nym i w p ie rw  rzy m sk o k a to lick im i, n as tęp n ie  i p ro te s ta n c k i­
m i, bo — chyba w  1824/25 r. — przeszed ł n a  p ro te s tan ty zm , 
k tó ry  z kolei też opuścił, czy opuścić m u s ia ł z pow odu sw o­
ich i w  u jęc iu  p ro te s tan c k im  nie o rto d o k sy jn y ch  poglądów , 
i z pow odu  ten d en c ji i k ro k ó w  sep a ra ty s ty czn y ch . J e s t też  
a u to rem  k ilk u  książek . N ap isa ł m .in .: Uber die S un de  w ider  
den  heil igen Geist  (1824), czyli O grzechach przec iw  D uchowi  
Ś w ię te m u ;  L e i t fa d en  zu r  e in fachen  ErklarunG d. A poka lypse  
(1826), czyli P odręczn ik  pros te j  w y k ła d n i  A pokalipsy .
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później, z początku  zaś przeszła 
p raw ie  n iespostrzeżen ie .

Po  ro k u  1760 n a s tę p u je  zw rot 
za in te reso w ań  K an ta , zaczyna on 
p racow ać n ad  św ia tem  w e­
w nętrznym , in te re su ją  go te raz  
p rob lem y  an tropo log iczno -m ora l- 
ne. Z m iana za in te reso w ań  K an ta  
w iąże  się z ogólnym  duchem  cza ­
sów. Je s t to  epoka, w  k tó re j f i­
lozofow ie p o rzu ca ją  spory  schola- 
s tyczne  i z n iezw y k łą  s iłą  dążą 
do now ego, bogatego w  tre ść  ży­
cia. R ozpow szechnia się coraz 
bardziej l i te ra tu ra  i  filozofia a n ­
gielska, S ch afte sb u ry  s ta je  się 
poczytnym  au to rem , rów n ież  H u- 
me, a zw łaszcza jego p ra c e  z z a ­
k resu  n a u k  m ora lnych  cieszą się 
ogrom nym  zain teresow an iem . 
Spośród p isa rzy  fran cu sk ich  zdo­
b yw ają  p opu larność  zw łaszcza 
V o lta ire  i R ousseau. Z agadn ien ia  
an tropo log iczno-m oralne , zastęp u ­
ją  kosm ologiczne i m etafizyczne 
speku lac je . N a  g ru n c ie  tych  za ­
gadn ień  w y ras ta  filozofia k ry ­
tyczna.

D opiero w  1770 r.. k iedy  pis-ma 
K a n ta  zdobyły  m u sław ę w e 
w szystk ich  ośrodkach  um ysło ­
w ych N iem iec, o trzym ał, jako  
p ro feso r zw yczajny, k a ted rę  lo ­
giki i m eta fizyk i w  u n iw e rsy te ­
c ie  k ró lew ieck im . K an t rozpoczął 
sw ą p ro fesu rę  zw yczajną  d y se r­
ta c ją  pt. „De m u n d i  sensibilis et 
intelligibilis fo rm a  et principtis” 
(O fo rm ie  i zasadach  św ia ta  
zm ysłow ego i m yślow ego). O dkąd 
został p ro feso rem , m ógł w ięcej 
czasu  pośw ięcić sw ym  pom ysłom  
filozoficznym , k tó re  ogłosił w  
1781 r. w  „K rytyce  czystego ro­
z u m u ”. D alsza h is to ria  życia K an ­
ta  jes t h is to rią  jego  dzieł i w p ły ­
w u, jak i w yw iera ły . L a ta  osiem ­
d z ies ią te  to  n a jb a rd z ie j in te n ­
syw ny ok res dzia ła lności p is a r­
skiej. W la tach  dziew ięćdziesią­

tych siła  tw órcza słabn ie , poclczas 
gdy  sław a jego rośnie.

N agły i znaczny  zan ik  sił u m y ­
słow ych w  1796 r. zmusiły7 go do 
opuszczenia  kated ry . O puściły  go 
siły  do pracy , a le  p o trzeba  p racy  
pozostała. S iadyw ał jeszcze przy 
sw oim  b iu rk u , a le  ju ż  n ie  był 
zdo lny  do pod jęc ia  p racy . Z m arł 
d n ia  12 lu tego  1804 r.

W filozofi k ry tycznej K an t z a j­
m ow ał się g łów nie an a lizą  spo­
sobów  po zn aw an ia  św ia ta . M ożli­
w ość poznan ia  św ia ta  uzasadn ia ł 
is tn ien iem  w  um yśle  ludzk im  
ap rio rycznych  form . k tó re  o rg a ­
n izu ją  d an e  dośw iadczen ia  (w ra­
żenia). F o rm am i tym i m iały  być 
m .in. p rzes trzeń  i czas. Poza cza­
sem  i p rzes trzen ią  żadne  do­
św iadczen ie  n ie  jes t m ożliw e. 
K an t tw ierdzi, krocząc śladam i 
H um e’a. że p rzes trzeń  i czas nip 
is tn ie ją  ob iek tyw nie , a le  są  je ­
d y n ie  fo rm am i ludzkiego um ysłu

K an t u zn aw ał jed y n ie  pozna- 
w alność z jaw iskow ej stro n y  rze ­
czyw istości, poza k tó rą  is tm e ią  
n iep o zn aw aln e  ..rzeczy sam e w  
s o b ie ’. K oncepcja  dw oistości 
św ia ta  je s t  p o dstaw ow ą konse­
k w en c ją  filozofii k ry tycznej Im - 
m an u ela  K an ta . Św iat egzystu je  
ja k  gdyby n a  dw óch p łaszczyz­
n ach : jed n e j dostępnej poznaniu  
ludzkiem u, k tó rą  K an t nazw ał 
św ia tem  fenom enów , i d rug ie j, 
n iepoznaw alnej. k tó rą  K an t 
ok reślił m ian em  „rzeczy sam ych 
w  sob ie” . Z dan iem  K a n ta  cała 
m etafizyka, w ykracza jąc  w  sw ych 
za in te reso w an iach  poza św ia t do ­
św iadczalny , tra c i w arto ść  nauk i. 
Szczególnej k ry ty ce  podda ł m y­
śliciel z K ró lew ca m etafizyczne 
dow ody na  is tn ien ie  Boga.

K oncepcja  filozofii k ry tycznej 
zapoczątkow ała  ok res k lasycznej 
filozofii n iem ieck ie j o raz  w y­
w a rła  og rom ny w pływ  na  rozw ój 
filozofii eu rope jsk ie j.

Leon B orow ski (1784—1846) 
tak  p isze o sw ym  m is trz u : ..Bez

w ątp ien ia , filozofia k ry tyczna zo­
s tan ie  n ieb aw em  w y p a rta  przez 
in n ą  (różniącą się od n iej p rzy ­
n a jm n ie j nazw ą). A le do tego 
czasu to, co w  filozofii k ry ty cz­
n e j je s t słu szne i trw a łe , do tego 
s-topnia w iąże  się z tym , co poży­
teczne d la  ludzkości, że będzie  
już n a jzu p e łn ie j obo jętne, że zo­
s ta ła  po rzucona n azw a te j filo ­
zofii i to, co w  n ie j n ie trw a łe  i 
n ieuży teczne” .

MAREK AMBROŻY

Tak mi, Bożo, dopomóż

Id ea  w ia ry  now ej rozw in ię ta ,
W b ły śn ien iu  jednym

zm artw y ch w s ta ła  w e m nie 
C ała, go tow a do czynu i św ię ta ; 

W ięc n ad a rem n ie , o!
n ien ad a rem n ie  

S nu  śm ie rte ln eg o  porzuciłem
łoże.

T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie
Boże!

M ały ja , b iedny , a le  serce m oje 
Może pom ieścić ludzi m ilijony . 

Ci w szyscy  ze m n ie  będą  m ieli
zb ro je

I ze m n ie  p io ru n  m ieć będą  
czerw ony,

I z m ego szczęścia do szczęścia 
podnoże.

T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie
Boże!

Z a to spoko jność  ju ż  m am  i m ieć
będę,

I będę  w ieczny  — ja k  te.
k tó re  w sk rzeszę  —

I będę m ocny — ja k  to, co
pocieszę —

I będę s tw orzon  ■— ja k  rzecz, 
k tó rą  stw orzę. 

T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie
Boże!

C hociaż usłyszę głosy u rąg an ia , 
N ie dbam , c iy  w z ra s tać

b ęd ą  — czy ucichać... 
Je s t to  w godzin ie  w ie lk ie j

zm artw y ch w s tan ia  
Szm er kości, k tó ry  na

sm en ta rz ach  słychać. 
L ecz się u m arły ch  zg ra ją  m e

zatrw ożę...
T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie

Boże!
W idzę w schód jed en  ty lko

o tw orzony  
I d rogę ducha ty lko

jed n o b ram n ą ... 
T rzy m a jąc  w  górę palec

podn iesiony , 
Idę z p rzes tro g ą  — k to  żyw  — 

pó jdzie  ze m ną... 
P ó jdzie  •— chociażbym  w szedłszy 

szedł przez m orze... 
T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie

Boże!
D rug i ra z  pokój d an y  jes t na

ziemi
T ym , k tó rzy  m iłość m a ją

i ofiarę... 
D ane zw ycięstw o je s t nad

um arłym i. 
D ano jes t w sk rzeszać  tych , 

co m a ją  w iarę... 
N a reszcie  tru m ie n  — J a  —

pieczęć położę. 
T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie

Boże!
Lecz tym , co idą — n ie przez

C zarnoksięstw a, 
A le p rzez  w ia rę  — dom , co 

sam  Bóg daje : 
W ich u sta  w łożę kom endę

zw ycięstw a, 
W ich oczy — ten  w zrok , co 

zdobyw a k ra je , 
T en w zrok , k tó rem u  nic d o trw ać  

nie może.
T ak  m i dopom óż, C h ry ste  P an ie

Boże!
Z p o ko rą  te ra z  pad am  na k o lana , 

A bym  w sta ł silnym  Boga
ro b o tn ik iem . 

G dy w stan ę , m ój głos — będzie 
głosem  P an a . 

M ój k rzy k  — ojczyzny ca łe j 
będzie k rzyk iem , 

Mój duch  — iin io łem , co
w szystko  przem oże. 

T ak  mi dopom óż, C h ry ste  P an ie
Boże!

Juliusz S łow acki

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

L indsay  Je rzy  C olin — (ur. 181£, zm. 1892) -  w p ierw  ang li- 
k an in  i apo logeta  an g lik an izm u , tw ó rca  M an ch este r C hurch , 
czyli M an ch es te rsk a  społeczność kościelna, a  od 1867 ro k u  
był p rzew odniczącym  E ng lish  C h u rch  U nion, czyli A n g ie l­
sk iego Z w iązku  K ościelnego. W 1868 ro k u  p rzeszed ł jed n ak  
o fic ja ln ie  do K ościoła R zym skokato lick iego , p rzy ję ty  doń  
p rzez  k a rd y n a ła  J.H . N ew m ana.

L indsey  T eofil — (ur. 1723, zm. 1804) — w p ie rw  an g lik ań sk i 
proboszcz w  C a tte rick  w Y orksh ire , n a s tęp n ie  p ro p ag a to r 
w  A nglii -*• u n ita rian izm u .

L in g a rd  J a n  — (ur. 1771, zm. 1851) — to  an g ie lsk i ks. rzym - 
skokat., zrazu  p ro feso r e ty k i i n au k  p rzy rodn iczych , n a ­
s tęp n ie  ceniony, o b iek ty w n y  h is to ry k . P ap . L e o n  X I I  
w  u zn an iu  jego zasług, g łów nie w  dziedzin ie  o siągn ięć h is to ­
rycznych , m ian o w ał go k a rd y n a łe m  in  p e tto  (tzn. przy  
og łaszan iu  na k o n sy sto rzu  n o m in ac ji now ych  k a rd y n a łó w  
pap ież  nie u ja w n ił jego  n azw iska , zachow ał je  w  ta jem n icy , 
by je  ew en tu a ln ie  w y jaw ić  w  stosow nej chw ili). Do n a j ­
w ażn ie jszych  jego p ra c  należą trzy . a m ianow icie : History  
and A n tiąu it ie s  of the  A ng lo sa xon  Church  (1806), czyli H is­
toria i s tarożytne  z a b y tk i  Kościoła anglosaskiego: The
History of England fr o m  the f i r s t  invasion by the  R om ans  
to the accesion of W il l iam  and  M ary  in  1688 (1819—1830: 
8 tom ów ; w ie le  w y d ań  i tłum aczeń), czyli Historia Angli i  
od p ie rw sze j  in w a z j i  R zy m ia n  do objęcia rządów  p rze ’ 
W ill iam a  i Marię w  1688 roku; Catechetical Ins tructions on 
the  Doctrines and W orsh ip  of the  Catholic Church  1836). czyli 
K ateche tyczne  w skazan ia  dotyczące poglądów i nabożeńs tw  
Kościoła Katolickiego.

L ingendes K lau d iu sz  — (ur. 1591, zm. 1660) — to fra n c u sk i 
jezu ita , ks., k aznodz ie ja , a rów n ież  a u to r  w y d an y ch  kazań .

N ap isa ł m .in.: Quelqu.es avis pour bien v ivre  selon Dieu  
(1660), czyli Kilka w ska za ń  o tym ,  ja k  dobrze życ  według  
woli Bożej:  Conciones in  Q uadragesim am  (1661: 3 tom y), 
czyli K azania  w ie lkopostne;  A n n u s  apostolicus  (1774), czyli 
R ok  apostolski.

L inow sk i Z ygm un t — (ur. 1738, zm. 1808) ■— to po lsk i p ija r , 
ks., b ard zo  a k ty w n y  d z ia łacz  zakonny , p isa rz  teologiczny. 
N ap isa ł m .in.: Badania  i  m yśli  w yborne  fi lozoficzne o p r a w ­
dzie O bjaw ien ia  i św iadec tw a  pisanego i niepisanego, w y ję te  
z  B o n e t’a (1772); K azania  i hom ilie  na w szy s tk ie  niedziele  
roku  (1779: 2 tom y); K azania  a d w en to w e  i postne (1776;
2 tomyr) ; Sposób postępowania  sobie cnotliw ie  y  chw alebnie  
na świecie w e  22 naukach  m o ra lnych  i po li tyczn ych  dla  
m łodych  kaw alerów  po skończone j edukacji  w ychodzących  
(1770); Uwagi nad his toryą pow szechną, objaśniające po ­
rządek, w zros t  religii i  o dm ia ny  p a ńs tw  p rzez  Massueta,  
p rzek ład  z francusk iego  (t. I—IV ; 1772—93).

L in sem an n  F ran c iszek  — (ur. 1835, zm. 1898) — to  ks. 
rzv m sk o k at.: od 1867 r. by ł p ro feso rem  teologii m o ra ln e j 
w  T yb indze . N ap isa ł m .in. M ichael B ajus u nd  die 
G rundlegung  des Jansen ism us  (1867), czyli M ichał Bajus  
i podstaw a ja nsen izm u ;  Der eth ische C harakter  der Lehre  
Meister E c k h a r fs  (1873), czyli E tyc zn y  charakter  nauki  
mistrza  E ckha r fa .

L inus albo  L in  — to n a jp raw d o p o d o b n ie j w ed ług  L ib e r 
po n tifica lis  im ię n as tęp cy  — św . P io tra . D aty  u rodzen ia  
i b liższych pew nych  o nim  d anych  b ra k ; z m a rł p raw d o p o ­
dobn ie  ok. 79 ro k u  za rząd ó w  ces. W espazjana .

L is t p a s te rsk i — to te rm in  o k re ś la ją cy  w  słow nic tw ie  
ch rześc ijań sk im  w  zasadzie l i s t o  o tw a rty , pub liczny ,
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KRONIKA Ż A Ł O B N A

Nie żył 
na próżno...

(PA M IĘCI SEKRETARZA 
ODDZIAŁU PRE W KRAKOWIE, 
KS. KAROLA KUBISZA)

D nia 24 lu tego br. zm arł w  w iek u  76 la t, d łu ­
goletn i proboszcz p a ra fii ew an g e lick o -au g sb u r­
sk ie j w  K rak o w ie  i  w N ow ym  Sączu, k on- 
se n io r  D iecezji K atow ickiej tegoż K ościoła, a  
rów nocześnie  se k re ta rz  Oddziału PRE w  K ra ­
kowie, śp. ks. se n io r  K aro l B ron isław  K ubisz. 
W ciągu  sw ej w ielo letn iej p ra c y  d u szp aste rsk ie j 
i  ekum en icznej za sk a rb ił sobie Z m a rły  zau fa ­
n ie  i szacu n ek  n ie  ty lk o  sw oje j społeczności 
kościelnej, ale rów nież duchow nych  i św ieckich  
w yznaw ców  z pozostałych  K ościołów  chrześc i­
jań sk ich . N ie n a leży  się  w ięc dziw ić, że Jego 
n iespodziew ana śm ierć  (chorow ał bow iem  za­
ledw ie k ilk a  godzin) sta ła  się dla k rakow sk iego  
środow iska  ekum enicznego  — i nie ty lk o  — 
bolesnym  zaskoczen iem  i do tk liw ą s tra tą .

Z nałem  śp. Z m arłego  osobiście p raw ie  20 la t: 
inn i z nas znali go jeszcze d łużej. W szyscy 
w ięc m ogliśm y się p rzek o n ać  w ie lo k ro tn ie  o 
n iepospo litych  za le tach  Je g o  se rc a  i  um ysłu . 
N iechże w ięc n in ie jsze  w spom nien ie  będzie 
w yrazem  n asze j w dzięczności za w szystko  co 
Mu zaw dzięczam y o raz  w yrazem  hołdu d la  J e ­
go św ie tla n e j postaci.

ł
Śp. ks. sen io r K aro l B ron isław  K ubisz urodził 

się 27 lu tego  1905 r. w  m iejscow ości G n o jn ik  k. 
C ieszyna na  Zaolziu. P rzyszed ł n a  św ia t w  ro ­
dzin ie  — znanego  na  Ś ląsku  C ieszyńskim  — 
nauczycie la  ew ange lick iego  Ja n a  K ubisza, d z ia ­
łacza  społecznego, p o e ty  i  a u to ra  p ieśn i re li­
gijnych . Spod jeg o  p ió ra  w yszła  p ieśń  re lig ijna  
..O jcow ski d o m '5 o raz śp iew ana do dziś p iosen­
ka  ludow a P łyn iesz  Olzo po  do lin ie” . M atką 
jeg o  b y ła  M aria z B rodów . G łęboko re lig ijn a , 
ek u m en iczn a  i p a tr io ty c zn a  a tm o sfe ra  p an u jąca  
w jego dom u w ycisnęła  na  całej jego  osobo­
w ości n ieza ta rte  piętno .

P o  u k o ń czen iu  S zkoły  L udow ej uczęszczał do 
P ry w atn eg o  P o lsk iego  G im nazjum  R ealnego  im . 
Ju liu sza  S łow ackiego w  O rlow ej (CSSR), a n a - 
s te n n ie  do P aństow w ego G im nazjum  K lasyczne­
go im . A nton iego  O suchow skiego w  Cieszynie. 
T uła j te ż  w  roku  1924 u zyskał św iadectw o d o j­
rzałości. C zując po trzeb ę  p racy  dla Boga i bliź­
n ich . postanow ił pośw ięcić się stanow i d uchow ­
nem u. W la tach  1924—30 stud iow ał na  W ydziale 
Teologii E w angelick iej U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego, z roczną  p rzerw ą, k iedy  to  dla pogłę­
bien ia  stud iów  p rzebyw ał na  U n iw ersy tec ie  w  
W iedniu. P o  ukończen iu  s tud iów  zosta ł w  dn iu  
13 m a rc a  1932 o rd y n o w an y  w  kościele  św . T ró j­
cy w  W arszaw ie, przez b isk u p a  d ra  Ju liu sza  
E urschego .

W la tach  1932—37 p racow ał ja k o  w ikariu sz  
p a ra fii ew ang e lick o -au g sb u rsk ie j w  K rakow ie, 
u bnku p ó źn ie i'ze g o  re k to ra  C h rześc ijań sk ie j 
A kadem ii Teologicznej, ‘k s . d ra  W ik tora  N iem ­
czyka. Od kw ietn ia  1937 ob ją ł s tan o w isk o  p re ­
fe k ta  w  K atow icach, p ra c u ją c  jednocześn ie  jak o  
kaznodzie ja  w  p a ra fia ch  ew angelick ich  n a  G ó r­
nym  Ś ląsku. W tym  też  o k resie  został w spół­
p racow nik iem . a n as tęp n ie  zastępcą  re d a k to ra  
czasop ism a ..E w angelik  G ó rn o śląsk i” .

W m arcu  1938 r. m ian o w an y  został p robosz­
czem  p a ra f ii w  Pszczynie, gdzie zas ta ła  go 
II w o jna  św iatow a. Po w k roczen iu  w o jsk  n ie ­
m ieck ich  w e w rześn iu  1939 r. — zapew ne z racji 
sw ej p a tr io ty c zn e j postaw y  — z-ostał uw ieziony  
jak o  zak ład n ik  i pozbaw iony  stan o w isk a  k o ś­
cielnego. Z w oln iony  po k ilku  tygodn iach , za ­
trzy m ał się  u  ro d z in y  w  W ieliczce. J e d n a k  do 
jes ien i 1942 r. n ie  m iał m ożliw ości w y k o n y w a­
nia  p ra c y  d u sz p aste rsk ie j, co było  dla niego 
na jb a rd z ie j bolesne. P ow ołany  w reszc ie  n a  s ta ­
now isko  proboszcza po lsk ie j p a ra f ii  ew ange lic­
k iej w e Lw ow ie, pozostał tam  do końca  m a ja  
1946 r.

P o  re p a tria c ji, je s ie n ią  1946 r ., pow ierzono  m u 
ad m in is trac ję  p a ra f ii  ew ange licko -augsbursk ie j 
w  K rakow ie, z obow iązkiem  o b sług iw an ia  p a ­
ra fii  w  N ow ym  Sączu oraz p u n k tó w  dusz­
paste rsk ich  w  Jaw orzn ie , Ja ro s ław iu , T arnow ie. 
W ieliczce i Z akopanem . W ybrany  w  .ro k u  1950 
proboszczem  te jż e  p a ra f ii , pozostał na  ty m  s ta ­
no w isk u  aż  do p rze jśc ia  n a  em ery tu rę . W arto  
tu ta j p rzypom nieć, że m im o dojścia ks. K ubisza 
d o  w ieku em ery ta ln eg o  K om itet K ościelny  dw u ­
k ro tn ie  uzy sk a ł zgodę sw oich  w ładz kościel­
nych, na  p ozostaw ien ie  go na  dotychczasow ym

Sp. ks. K arol B, K ubisz, d ługo letn i proboszcz 
p a ra f ii ew ange lick ie j o raz se k re ta rz  O ddziału 

PRE w  K rakow ie

stan o w isk u . A  chociaż  w  ro k u  1977 — n a  w y ­
raźn e  sw o je  życzen ie  — p rzeszed ł w  s ta n  spo ­
czynku , n ie  w yo b raża ł sobie  życia  bez p racy  
d u sz p aste rsk ie j. T oteż nad a l udzie la ł się  w  p ra ­
cy  p a ra fia ln e j służąc now em u d uszpastrzerzow i 
pom ocą i  rad ą . W ielką w ym ow ę m a  rów nież 
fa k t, że jeszcze w  p rzed d z ień  sw ej śm ierc i, 
m im o n ie sp rzy ja jące j pogody, uczestn iczy ł w 
p ogrzeb ie  n a  C m entarzu  P o dgórsk im  w  K ra ­
kow ie . N iezależnie  od obow iązków  proboszczow ­
sk ich  przez w iele  la t pe łn ił szereg  innych  fu n k ­
c ji kościelnych . B ył wTięc pełnom ocn ik iem  K on- 
sy s to rz a  n a  o b szar P o lsk i po łudniow ej, a  od 
1952 konsen io rem  D iecezji K atow ick ie j. B ra ł też  
udział w  p ra c a c h  K om isji S ynodalnych  — P a s ­
to ra ln e j i L itu rg icznej.

Od czasu  pow ołan ia  do życia O ddziału  PR E 
w  K rakow ie  (dzięki in ic ja ty w ie  obecnego 
zw ierzchn ika  K ościoła P o lskokato lićk iego  bpa 
Tedeusza R. M ajew skiego, m ia ło  to  m iejsce 
późną je s ie n ią  1963 r .) , bez p rz e rw y  sp raw ow ał 
obow iązk i s e k re ta rz a  te j  o rg an izac ji, k u  z a ­
dow oleniu  w sp ó łb rac i oraz z w ielk im  poży tk iem  
dla ru c h u  ekum enicznego . O sobiście bow iem  
w ierzy ł w  przyszłość  tego zbożnego dzieła  i 
sw oim  zaangażow an iem  p o tra fił zapalać  innych . 
Przez wiele też  la t dz ia ła ł w  T ow arzystw ie 
P rzy jac ió ł W arm iaków  i M azurów . N igdy n ie  
b y ły  m u  obo je tne  lo sy  O jczyzny L udow ej. To­

też. p o w odow any  m o ty w am i re lig ijn y m i o raz 
dobrze po ję ty m  p a trio ty zm em , angażow ał się 
zaw sze na  rzecz u m acn ian ia  jedności n a ro d o ­
wej. B ardzo siln ie  zw iązan y  był z  K rakow em , 
gdzie spędził znaczną część sw ego p racow itego  
życia. Je g o  ob y w ate lsk ą  po staw ę  i spo łeczne 
zaangażow an ie  w ysoko  ocen iły  w ładze  p ań s tw o ­
we, p rzy zn a jąc  m u Z łoty  K rzyż Z asługi (1969), 
M edal X X X -lecia PRL (1974) o raz  K rzyż  K a­
w a le rsk i O rd eru  O drodzen ia  P o lsk i (1979).

U roczystości pogrzebow e śp. ks. se n io ra  K a­
ro la  B ron isław a K ubisza o dby ły  się w K ra k o ­
w ie w  d n iu  3 m arca  b r. W św ią ty n i ew ange­
lickiej p rz y  u l. G rodzk ie j 58, zgrom adziło  się 
około 40 duchow nych  z D iecezji K atow ick iej 
i C ieszyńskie j, ja k  rów nież  d e leg ac je : Kościoła 
E w angelicko-R eform ow anego  z jeg o  zw ierzchni­
k iem  boem  Z bigniew em  T ra n d ą  o raz  Ś ląsk iego  
K ościoła E w angelisko -A ugsbursk i ego z Zaolzia. 
P rzyby li rów nież  członkow ie O ddziału PRE w 
K rakow ie  z p rezesem  ks. in fu ła te m  m g r A nto­
nim  P ie trz y k ie m  na  czele  o raz  przedstaw ic ie le  
K ościoła R zym skokato lick iego  z ks. p ra ła tem  
d r  A ndrzejem  B ardeck im . Ś w iątyn ię  w ypełnili 
w7yznaw cy  K ościoła ew ange lick iego  oraz  dele­
gacje  z p o zosta łych  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  
d zia ła jących  na te re n ie  naszego  m ias ta . Na 
spow itym  k irem  k a ta fa lk u  spoczyw ała — tonąca  
w  kw iatach  — tru m n a , k ry ją c a  doczesne szcząt­
k i Z m arłego.

L iturg ii pogrzebow ej — tch n ące j n adzie ją  
p rzyszłego zm artw y ch w sta n ia  — p rzew odn iczy li: 
ks. d r  A lfred  Jag u ck i, ks. A ndrzej Czyż, ks. 
J a n  K ozieł o raz m iejscow y d u szpasterz , k s .’ Ro­
m an  M ikler. P o  zakończen iu  c e re m o n ii , l i tu r ­
g icznych, iks. rad ca  E d w ard  P astu c h a  pożegnał 
Go w  im ien iu  Z w ierzch n ik a  K ościoła, Sen iora 
D iecezji o raz  duch o w ień stw a  d iecezjalnego . J a ­
ko  p rzy jac ie l Z m arłego , przem ów ił rów nież 
bp  Z bigniew  T randa.

Po zakończen iu  nab o żeń stw a  żałobnego, od 
b ra m y  g łów nej C m en tarza  R akow ieck iego  wy-* 
ru szy ł k o n d u k t pogrzebow y, odprow adzający  
doczesne szczątk i śp. ks. K aro la  K ubisza  na 
m iejsce  w iecznego spoczynku . N ad  o tw artą  
m ogiłą o d p raw io n e  zo s ta ły  c e rem o n ie  po żeg n a l­
ne. B ezpośredn io  po tem  — w  im ien iu  O ddziału 
PRE w  K rakow ie — przem ów ił ks. in fu ła t m gr 
A n ton i P ie trz y k , c h a ra k te ry z u ją c  osobow ość i 
życie śo . Z m arłego. W im ien iu  K ościoła R zym ­
skoka to lick iego  z ab ra ł głos k s. D rałat d r  A n­
drzej B ardeck i. W reszcie za udzia ł w  osta tn ie j 
posłudze  podziękow ał wszystkin* zgrom adzonym  
a d m in is tra to r  m iejscow ej p a ra f ii ew ange lick iej, 
ks. R om an M ikler. T ru m n a  ze zw łokam i Z m a r­
łego spoczęła w  k rak o w sk ie j ziem i, z k tó rą  On 
ta k  b ardzo  by ł zw iązany, i k tó rą  ta k  ukochał.

*
N ad w ejśc iem  do św ią ty n i ew ange lick ie j w 

K rakow ie  w id n ie je  łac iń sk a  m a k sy m a : ..F ru s tra  
vivit, qu i n em in i p ro d e s t” . co D rzetłum aczone 
zn aczy : ,.N a p różno  żyje (ten), 'kto n ikom u n is  
je s t  p o m o cn y ” . Sp. ks. K aro l B ron isław  K u­
bisz — w ielo letn i d u szp aste rz  m iejscow ej p a ­
ra fii ew ange lick ie j o raz  działacz ekum en iczny
— n ig d y  n ie  żył w y łączn ie  d la  siebie, a le  za­
w sze s ta ra ł się  być nom ocny , s ta ra ł sie służyć 
innym . Je g o  codzienn ie  życie  nośw ięcone było  
służb ie  B ogu i ludziom . K ościołow i i O jczyźnie. 
Z afeTn nie żvł On na nróżno . N ajtrw alszy m  zaś 
pom nik iem  ja k i  po sobie  zostaw ił je s t p rzy ­
k ład  Je g o  życia  o raz  ow oce p racy  d u sz o aste r-  
sk ie j* i ek um en icznej. N iech d o b ry  Bóg bedzie 
m u za  to  n a g ro d ą  w  szczęśliw ej w ieczności.

Ks. JAN KUCZEK

D uchow ieństw o i w ierni podczas nab o żeń stw a  żałobnego  w  św ią ty n i ew an ­
g e lick ie j w  K rak o w ie



j W  y cieczka do Trój miasta
T rzy  dni m iesiąca  m aja , te ­

goż roku , d la  cz te rd z ies to ­
osobow ej g rupy  w yznaw ców  z 
p a ra f ii pw . Św iętego D ucha, 
p rzy  ul. Szw oleżerów  4 w  
W arszaw ie, by ły  okresem , w  
k tó ry m  połączy li tu ry s ty k ę  z 
w ypoczynkiem . O kresem , w 
k tó ry m  m ieli o kaz ję  poznać 
p ięk n o  i u ro k  Polsk iego  W y­
brzeża.

B ow iem  w  d n iach  od 15 do 
17 m a ja  w ym ien iona  g rupa, 
pod  p rzew odn ic tw em  probosz­
cza naszej p a ra f ii ks. 'Tomasza 
W ojtow icza, u d a ła  się a u to k a ­
re m  n a  w ycieczkę. T rasa  w io d ­
ła  z  W arszaw y do  M alborka, a

n as tęp n ie  do  G dańska, G dyni, 
Sopotu  i Oliwy.

Z W arszaw y w yjechaliśm y  
o godzin ie  siódm ej rano . C ze­
k a ła  n as  d łu g a  podróż. Jed n ak  
je j tru d ó w  n ie  ud a ło  się z a ­
uw ażyć p o  uczestn ikach . R oze­
śm ian e  tw arze , try sk a ją c e  h u ­
m orem  i w sp an ia ła  pogoda, 
ja k a  z resz tą  tow arzyszy ła  nam  
przez  w szystk ie  trzy  d n i — to 
w szystko  tw orzy ło  h a rm o n ijn ą  
całość.

J a k  w in ien  czynić każdy  
ch rześo ijan in -k a to lik , dzień  p o ­
w ita liśm y  m o d litw ą  — „O jcze 
nasz” i  „Z drow aś M ary jo" o raz

zaśp iew aliśm y  p ieśń  — „K iedy 
ra n n e  w s ta ją  zorze”, prosząc 
Boga W szechm ogącego o b łogo­
sław ień stw o  i M atkę  N a j­
św ię tszą  o opiekę podczas n a ­
szej w ycieczki.

T e p ie rw sze  chw ile  sp raw iły , 
że ju ż  po k ilk u n astu  k ilo m et­
rach  a u to k a r  rozb rzm iew ał 
w esołym  śp iew em  i okoliczno­
ściow ym i hum oram i. A n a  d o ­
d a te k  by ły  jeszcze p rzy stan k i 
n a  p a rk in g ach  — b rac tw o  w y ­
sypyw ało  się z a u to k a ru  i k aż ­
dy dzierży ł w  sw oje j d łon i ja ­
kąś to rb ę  czy teczkę. J a k  się 
okazdło, były  tam  najlepsze  ze­
s ta w y  w ik tuałów . A ż tru d n o

Na W ybrzeżu K ościuszkowskim , 
przy statku „Dar Pomorza” i w o­
dolocie. Tradycja i now oczesność

uw ierzyć, ile  to  sm akołyków  
p o tra fią  tu ry śc i zgrom adzić, bo 
s tarczy ło  n am  ich  n a  trzy  dni. 
O czywiście, oprócz tego, m ie li­
śm y zapew nione w yżyw ien ie  
ca łodz ienne p rzez  „Sport T ou- 
r is t”, bo w ła śn ie  z usług  tego 
p rzedsięb io rstw a  tu rystycznego  
korzystaliśm y, za co chcem y 
podziękow ać, a  szczególnie za 
dob ry  a u to k a r  i jego załogę: 
k ierow cę i p rzew odn ika .

Z bliżam y się do  M alborka. 
C elem  naszej w izyty w  tym  
m ieście  jes t zw iedzan ie  Z am ku  
K rzyżackiego, o czym  in fo r­
m u je  p rzew odn ik . P rze ją ł nas 
dreszcz, gdyż każdy  z n a s  — 
w  m n ie jszy m  lub  w iększym  
stopn iu  — zna h is to rię  p a ń ­
s tw a  krzyżackiego  i d z ia ła l­
ność zakonu  n a  naszych  zie­
m iach . T eraz  w łaśn ie  m ie li­
śm y okazję  być n aw e t tam , 
gdzie u rzędow ał sam  w ielk i 
m istrz...

J a k  n as po in fo rm ał m iejsco ­
w y  przew odnik , zam ek uległ 
w  czasie II w o jn y  św ia tow ej 
znacznem u zniszczeniu. Po 
w o jn ie  n a s tą p iła  odbudow a, 
k tó ra  xrw a d o  dziś. W chodzi­
m y n a  te ren  zam ku. Pod noga­
m i zw odzony m ost, a  w  dole 
— k o ry to  fosy. M ijam y b ram ę  
pierw szą, d ru g ą  — jesteśm y 
n a  d z ied z iń cu ; zw racam y u w a ­
gę n a  s tu d n ię  i w chodzim y do 
pom ieszczeń — kuchn ia , sa la  
jad a ln a , sa le  syp ialne, sa la  
kon ferency jna , obok kościół 
(na raz ie  jeszcze nieczynny). 
Jed n o  sk rzyd ło , d rugie, część 
środkow a zam ku  i ta k  zeszły 
dw ie  godziny. Dziś, oczyw iście, 
te  w szystk ie  pom ieszczenia 
służą celom  m uzea lnym  i w y ­
posażone są  w  bogate  zbiory, 
zw łaszcza jeśli idz ie  o zbroje. 
N iek tó re  z p rezen tow anych  
ekspona tów  p am ię ta ją  tam te , 
k rzyżack ie  czasy. Ileż u ro k u  i 
ta jem n ic  k ry ją  m u ry  tego  zam ­
ku! Jed n ak że  w ie je  od n ich  
grozą...

N a n a s  je d n a k  już czas, bo 
celem  naszej podróży  w  p ie rw ­
szym  dn iu  w ycieczki by ł jesz-

Frzed zam kiem  w Malborku
Przed kościołem  polskobatolickim  pw. Bożego Ciała w  Gdańsku, przy

ul. 3 Maja



cze G dańsk. I znów  a u to k a r  
m knie, p rzew o d n ik  zazna jam ia  
z h is to rią  okolic i w jeżdżam y 
n a  p rzedm ieścia  G dańska. 
P rzem ierzam y  c a łe  m iasto , aby  
do trzeć do ho te lu  położonego 
nad  sam ym  m orzem . K o lac ja  i 
odpoczynek. N iek tórzy  śpieszą 
jeszcze, by  przy  zachodzącym  
słońcu  pow iedzieć dzień  dob­
ry  po lsk iem u m orzu.

Noc m ija  spokojnie, a  p ro ­
m ien ie  słoneczne, k tó re  ran o  
zag ląd a ją  d o  naszych okien, 
ozna jm ia ją , że  czas ju ż  w s ta ­
w ać. W ypoczęci i w  dob rym  
n a s tro ju  z jadam y  śn iadan ie , 
w siadam y  do au to k a ru  i je - 
dziem y d o  naszego  kościoła 
pw. Bożego C ia ła  w  G dańsku , 
przy  ul. 3 M aja.

Ś w ią ty n ia  ta  należy  do je d ­
nych z zaby tkow ych  budow li 
G d ań sk a  — obecnie zn a jd u je  
się  w  rem oncie. O h is to rii k o ­
ścio ła  m ów i n am  m iejscow y 
proboszcz ks. d z iekan  M arian  
L ew andow ski. D ziękujem y za 
m iłe  przyjęcie , spędzam y k ró t­
k ą  chw ilę  n a  m od litw ie  i k ie ­
ru je m y  się n a  W esterp la tte .

Idziem y n a  ten  półw ysep, 
aby  zobaczyć p am ią tk i, jak ie  
zostały  po d n iach  b o h a te rsk ie j 
w a lk i po lsk ich  żołnierzy  z 
w ie lo k ro tn ie  p rzew aża jącym i 
siłam i w roga. T«, n a  W este r­
p la tte , p ragn iem y  złożyć hołd 
Tym , k tó rzy  polegli w  ob ron ie  
po lsk iej ziem i. C hw ilą  ciszy i 
b u k ie tem  kw ia tó w  uczciliśm y 
pam ięć  poległych... K iku ty  
um ocnień, zab liźn ione rany  
d rzew , s ta ry  czołg, p ły ta  pom ­
n ik a  n a  grobie, n azw isk a  osób 
poległych, u rn a  z p rocham i 
m a jo ra  S ucharsk iego  i g ó ru ją ­
cy p o m n ik  — p rzypom ina ją  
tam te , trag iczne  dni...

C zas je s t n ieu b łag an y  — 
m usim y w racać. R az  jeszcze 
p a trzym y  n a  p o rt, k tó ry  w i­
dzieliśm y w  drodze na  W este r­
p la tte , i k ie ru jem y  się n a  
g d ańską  S ta rów kę . W chodzim y 
na  R ynek  S ta reg o  M iasta  przez 
Z ieloną B ram ę  — boga to  zdo­
bioną, z he rb am i P olsk i i 
G dańska. Po obu stro n ach  u li­
cy  w sp an ia łe  kam ien iczk i 
gdańsk ich  kupców , a  w  da li — 
R atu sz  Główmy, budow la  o go­
tyck im  zrębie, s ięga jąca  X IV

w ieku. Idąc d a le j, dojdziem y 
do Z łotej B ram y  — budow li 
renesansow ej z roku  1612, p o ­
tem  je s t jeszcze K ró lew ska  
Droga, b a rb a k a n  z w ieżą  w ię ­
zienną i p o n u ra  katow nia .

N ad  ca łą  je d n a k  S ta rów ką  
g ó ru je  w ieża kościo ła pw . N a j­
św iętszej M ary i P a n n y  — 
o b iek t sa k ra ln y  z p rzełom u 
X IV /X V  w ieku . Ś w ią ty n ia  m a 
105 m  długości, 27 m  w ysoko­
ści, zaś w ieża  — 76 m  w yso ­
kości. T a gotycka a rc h ite k tu ra
o o lbrzym ich rozm iarach  za­
chw yca każdego, ja k  z resz tą  i 
ca ła  S ta rów ka .

Z żalem  opuszczam y g d ań ­
sk ie  S ta re  M iasto, chociaż m a ­
m y w  p ro g ram ie  now e a tr a k ­
cje, bo  oto m ie liśm y  obejrzeć 
p om nik  „S toczniow ca”. C hw ilą  
ciszy i k w ia tam i uczciliśm y 
poległych w  w a lce  o  ro b o tn i­
cze spraw y.

P o  obiedzie w yruszy liśm y do 
k a ted ry  w  O liw ie, ab y  podzi­
w iać w czesnorom ańsk i sty l jej 
a rc h ite k tu ry  i s łuchać  gry  n a  
słynnych  o liw sk ich  organach. 
P iękny  je s t p a rk  w  O liw ie. W 
parkow ych  a le jach , zasłuchan i 
w  szum  drzew , w iekow ych g a ­
w ędziarzy , m ożem y znaleźć 
chw ilę  czasu  n a  zadum ę nad 
h is to rią  naszego k ra ju .

N ik t n a  pew no  się n ie  zdzi­
wi, że  uczestn icy  w ycieczki za ­
częli odczuw ać zm ęczenie, bo ­
w iem  p ro g ram  b y ł b a rd zo  o b ­
sze rn y  i bogaty , a  w ięc i 
zw iązany  z p ieszym i w ęd rów ­
kam i. W zw iązku  z ty m  k ie ­
row nic tw o  w ycieczki podjęło  
decyzję o w ygospodarow an iu  
w olnego czasu  w  w ym iarze  
trzech  godzin. Postanow iliśm y  
spędzić  go w  Sopocie. W  różne 
s tro n y  rozeszły się n asze  a ro - 
gi i aż t ru d n o  uw ierzyć, że po 
godzinie w szyscy n iem alże  sie­
dzieliśm y n a  sopockim  m olo 
pod pa raso lam i i pop ija liśm y  
„P erłę  B a łty k u ”, dzieląc się 
w rażen iam i.

N iestety , i te r a z  czas nas 
zaskoczył, -a zegark i jakoś za 
szybko odm ierzyły  te  trzy  go­
dziny. I znów  byliśm y w  d ro ­
dze do  ho telu , gdzie czekała  
ko lac ja , k ąp ie li i pokój z  o k ­
n em  o tw arty m  n a  m orze. T ak

Poci
pom nik iem

Stoczniowca

I zakończył się  d ru g i dz ień  po- 
( by tu  n a  W ybrzeżu.

G dy ra n o  w zeszło słońce, 
' czas było  m yśleć o sp ak o w a­

n iu  rzeczy, bow iem  opuszcza­
liśm y już  hotel, ab y  u dać  się 
do G dyni.

Z w iedzając  p o rt gdyński 
m ieliśm y  okazję  popa trzeć  n a  
po lsk i niszczyciel „B łyskaw i­
c a ”. Z w iedziliśm y M uzeum  
O ceaniczne i A k w ariu m  M or­
sk ie  M orkiego In s ty tu tu  R y­
backiego. Czego ta m  n ie  było! 
J a k ie  w sp an ia ły  okazy : fau n a  
M orza B ałtyckiego, P ó łnocne­
go A tlan ty k u , m ó rz  tro p ik a l­
nych , w ie lk ie  żó łw ie m orsk ie . 
A by szczęście by ło  pełne, a  
w rażen ia  w iększe, c a ła  nasza 
g ru p a  odby ła  re js  w odolotem  
n a  Hel. P oby t n a d  m orzem  za-

Molo w  Sopocie starał się zaliczyć każdy z uczestników  w ycieczki. Jedną 
z grup uchw ycił fotoreporter

kończyliśm y p am ią tkow ym  
zdjęc iem  n a  t le  p ięknego  „D a­
ru  P o m o rza”. T eraz  czekał nas 
obiad i d ro g a  p o w ro tn a  do 
W arszaw y.

W doskonałych  n a s tro jac h  
do jecha liśm y  do stolicy. W szy­
scy dziękow aliśm y  sobie  w za­
jem n ie  za  m iłe  c h w ile  sp ę ­
dzone razem  i odm ów iliśm y 
dziękczynną m od litw ę  za szczę­
śliw y p o w ró t i u d a n ą  w y ­
cieczkę.

T ak  oto p rzeb ieg a ła  je d n a  z 
w ielu  w ycieczek, ja k ie  p rze ­
m ie rza ją  Polskę. B y ła  u d a n a  — 
ta k  p rzy n a jm n ie j ocen ili je j 
uczestnicy, d o  k tó rych  i ja  
rów nież należałem .

Ks. HENRYK DĄBROWSKI 
Zdjęcia: WOJCIECH TURSKI

Na W esterplatte



Kaszubski tryptyk 
Floriana Ceynowy

„ Z o d z iw ia  s p o kó j  —  łagodność, r z e k łb y m  m elan-  
ch o lijn o ść  Kaszu b ów . T e n  s ło w ia ń s k i  lud, k tó ry  
otarł się o tajem nicę brzegu, k ra w ę d z i  i  stanął na- 
p rz e c iw k o  M orza  —  p rz y c ic h ł  w  sobie, popadł w  ła­
godną k o n te m p ta c ję , u z b ro i ł  się w  c ie rp l iw o ś ć  i sta­
nął j a k b y  ponad czasem... Je go arch a ic zn y  ję z y k ,  j e ­
go niespieszność, b ra k  agresyw ności,  j ego łagodny  
konserw atyzm , lego niedostrzeganie zła. C z y  może  
obojętność. A łb o  tolerancja? N ie m c y  przyszli,  istn ie li  
obok, o d e s z l i . A  K a s z u b i  w ciąż  siedzą zapatrzen i iv  
błękitn ą toń sw oich  je z io r  i  swego morza, i  ty lk o  ich  
oczy o d b ija ją  je z io rn ą  toń. Tego jez iora, tego morza,  
które zapatrzyło się w ja s n o b łę k it n y m , j a k b y  s z k l is ­
ty m  n a d m o rs k im  niebie. W ie lk a  woda, która o k rą ż y ­
ła ten k ra j,  w oda w ie czn ie  spracowana, n ig d y  nie  
m ilknąca, s p o ko jn a  i ru c h l i ic a ,  groźna w  sztorm ach  
i  zn iew alająca iv w ie c z o rn e j  gładzi. T e n  prze stw ór  
ta w oda czegoś ich  nauczyła. J a k  zro zu m ie ć  tę m ą d ­
rość?..."

(Z b ig n ie w  Z a k ie w ic z :  Z  dzie n n ik a  mego N.N.)

F lo rian  Ceynow a

pub licystyczną  i n au k o w ą  na  
rzecz kaszubszczyzny . B yl in ­
sp ira to rem  pow ażnych  dzieł 
językoznaw czych  uczonych  
ro sy jsk ich , po lsk ich , n iem iec ­
kich , a n a w e t fiń sk ich . In te ­
re sow ały  go sp raw y  zgerm a- 
n izow anych  p lem ion  s ło w iań ­
sk ich  n ad  O drą, Ł ab ą  i na  
R ugii. P rzek o n y w ał, że m ow a 
kaszubska  je s t pozostałością  
języ k a  pó łnocno-zachodn ich

że nasza m ow a słow iańska  
n igdy  tu ta j  nie zginie...” O- 
bu rzen ie  w yw oła ł fa k t użycia 
w  p iśm ie po litycznym  n a rz e ­
cza reg ionalnego . B yło to p re ­
cedensem . gdyż li te ra tu ra  
gw aro w a  n ie  by ła  jeszcze w 
Polsce znana.

C eynow a w ydał ponadto : 
..K siążeczkę d la  K aszebov ’’, 
będącą  m ałym  e lem en ta rzem  
d la  ludu . Z aw ie ra ła  ona lite ­
ry. liczby, pacie rz , p rzysłow ia , 
po w iastk i i tab liczk ę  m noże­
nia . W 1851 ro k u  w y d a ł w  
K rak o w ie  „T rze rozp raw ę", 
zaw ie ra jącą  a r ty k u ł o zn iem ­
czeniu  Pom orza Zachodniego,
o n a jw y b itn ie jszy m  w ładcy  
K aszubów  Ś w ię to p e łk u  II, 
o raz  różn icach  językow ych . 
Je s t też au to rem  p racy  pt. 
„Z ares do G ra m m a tik j K a- 
szebsko — S ło v jn sk je  M ove” 
(P oznań 1879). C eynow a był 
tw órcą  p ierw szego  p ism a r e ­
g ionalnego  ,,Skorb- K aszebsko- 
s ło v jn sk je  m o v e”, k tó re  je s t 
dziś b ia ły m  k ru k iem , cennym  
źródłem  w iedzy  o k u ltu rz e  i 
e tn o g ra fii k aszu b sk ie j. W  je d ­
nym  z n u m eró w  zn a jd u je  się 
sp is nazew n ic tw a  m iast i 
pu stk o w i w  re jo n ie  G dańska, 
K w idzyn ia  i K oszalina  — był

M ija  se tn a  roczn ica śm ierci 
F lo rian a  C eynow y, budziciela  
św iadom ości n a ro d o w ej w śród  
K aszubów , w y b ija jąceg o  się 
w h is to rii i k u ltu rz e  p rzez  
sw e w ie lo s tro n n e  za in te reso ­
w an ia  i n iez łom ną w olę dz ia ­
łan ia . T w órca  reg io n a lizm u  
kaszubsk iego  u rodz ił się 4 
m a ja  1817 ro k u  w e w si S ła - 
w oszyno koło P u ck a , w  ro d z i­
n ie  ch łopsk ie j. Po ukończen iu  
m iejscow ej szkoły  e le m e n ta r­
ne j, po d ją ł n a u k ę  w  znanym  
z tr a d y c ji p a trio ty czn y ch  g im ­
n az ju m  w  C ho jn icach , gdzie 
dz ia ła ł w  ta jn e j o rg an izac ji 
filom ack ie j. W 1841 roku  
p o d ją ł stu d ia  filozoficzne, a 
później m edyczne na u n iw e r­
sytecie  w roc ław sk im . P o b y t w 
tym  m ieście m ia ł decydu jący  
w p ływ  na dalsze losy C eyno­
wy. Z e tk n ą ł się tam  z m ło ­
dzieżą po lską, słow acką, czes­
ką  i łużycką, k tó ra  żyła już 
ideam i od rodzen ia  S ło w iań ­
szczyzny. R ozw inął w sobie 
p as ję  ro zb u d zan ia  i p ro p ag o ­
w an ia  rodzim ej k u ltu ry  k a ­
szubsk ie j. P rzy p o m n ia ł o is t­
n ien iu  n ad  B a łty k iem  resz tk i 
potężnego ongiś lu d u  p o m o r­
skiego. Sw oje dz ia łan ie  w ią ­
zał z ogólnopolsk im  ru ch em  
n iepodleg łościow ym . D alsze 
stu d ia  k o n ty n u o w a ł w  K ró ­
lew cu, gdzie zw iązał się z o r­
g an izac jam i em ig rac ji po l­
sk iej. Za sw ój a k ty w n y  udział 
w  ak c ji M iero sław sk iego  w 
1846' roku , gdzie n a  czele od­
działu  pow stańczego  p rzygo ­
to w ał u d erzen ie  n a  garn izon  
p ru sk i w  S ta ro g a rd z ie , został 
sk azan y  n a  ścięcie toporem . 
Życie ra tu je  m u w y b u ch  r e ­
w o lucji m arco w ej w  1848 ro ­
ku . N ieu d an a  ak c ja  
pow stańcza  kończy się t r a ­
g icznym  rozczarow an iem . O d- . 
tąd  F lo rian  C eynow a je s t pod 
ciągłą obse rw ac ją  policji. O b­
w in ia ły  go n ap isan e  p rzezeń  
p ism a i b ro szu ry  przepo jone 
id ea łam i panslaw izm u  i sło- 
w ian o fils tw a . A rty k u ł „O 
zn iem czeniu  K aszubów  n ad -

Dora K u ltu ry  w S law oszynie — rodzinnej wsi F lo rian a  C eynow a

o d rzań sk ich '1 n ap isan y  w ję ­
zyku n iem ieck im  dopełn ił 
sp raw y . D ow odził w  n im , że 
stosow an ie  do K aszub  nazw y 
„W estp reu sse” je s t b łędem  
h is to rycznym , gdyż P rusow ie  
n igdy  nie ob jęli te j części P o ­
m orza. A negdo ta  m ów i, że na  
p y tan ie  policji, czy je s t a u to ­
rem  tego a r ty k u łu  C eynow a 
odpow iedzia ł: „ Ja , S ie hab en  
das ab e r zu e rs t g em ac h l!” 
(Tak, a le  w y uczyniliście  to  
pierw si).

Po n ap isan iu  p racy  d o k to r­
sk ie j o siad ł w  B ukow cu pod 
Św ieciem , gdzie w k ró tce  s ta je  
się cen ionym  lek a rzem  na  ca­
łą okolicę. P rócz  sw ej p racy  
zaw odow ej "'dalej p row adził 
szeroką dzia ła lność  społeczną,

S łow ian . S y stem atyczne  b a ­
dan ia  e tn o g raficzn e  p row adził 
od 1856 roku . W sw ym  a r ty ­
ku le  pt. . K aszeb ji do P o lo - 
chów ” p isa ł „W y, b rac ia  P o la ­
cy, n ie  je s teśc ie  zadow olen i z 
postępów  o św ia ty  po lsk ie j na  
K aszubach , dz ieje  się ta k  d la ­
tego, że m y n ie  rozum iem y  
dobrze  po po lsku , bo n ik t n as 
nie uczy m ow y po lsk ie j; k s ię ­
ża nasi to  N iem cy, n au czy c ie ­
le b o ją  się przełożonych, a 
sz lach ta  o ośw iatę  n ie  dba; 
k iedyś, gdy  P o lsk a  tu  p a n o ­
w ała , było  inaczej, a le  dzisiaj 
zdan i jes teśm y  na  sieb ie  sa ­
m ych, w ierzym y  jed n ak , że 
zachow u jąc  i k sz ta łtu ją c  m o­
w ę ojców  i w ie lk ich  p rzo d ­
ków , m ow ę, k tó re j się n ie  
w stydzim y , dokonam y  tego,

w ięc C eynow a p ierw szym  
o d tw o rą  (przed X. K osierow - 
skim ) h is to ry czn y ch  nazw  na  
P om orzu . W „S k o rb ie” pisze: 
„M ova nasza K aszubskosło - 
ve jeńsko , je  dzis bezm ała  ta  
sam a, co p rzed  tesące i v jc i 
la tam i, bo je  n jevepaczele  
w uczoni papugov je , le ją  
p ro s ti lud  p rzech o v e l'’. N a to ­
m ias t sp raw o m  spo łeczno-po­
litycznym  pośw ięcił „ C z te ry  
ro z p ra w y ”, (K o te ria  rzym ska , 
D iv ide e t im p era , Feudaliz.m  
i libe ra lizm  w P ru sa c h  i M ło­
da P o lska  w  D reźnie).

P o d e jrzan ie  pa trzo n o  na je ­
go k o n ta k ty  słow ianofilsk ie , 
m im o, że po w ybuchu  p o w sta ­
n ia  styczniow ego uw ażan o  go 
za k u r ie ra  pow stańczego . Był
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cen ionym  Ickarzent, w szystk ie  
oszczędności w y d aw ał na  b a ­
dan ia  naukow e, w spom agał 
chłopów  k aszubsk ich , za w ła s ­
ne p ien iądze  d ru k o w a ł b ro ­
szury, k tó re  w ty k a ł sw ym  
pac jen tom . Od b iednych  n ig ­
dy n ie  b ra ł h ono rariów , a le ­
k a rs tw a  częsio ro zd aw ał za 
darm o. Z ałoży ł w  B ukow cu 
p ierw sza na  P om orzu  ap tek ę  
i p o lik lin ik ę  w ie jską . Nie 
dziw , że dziś w iele  szp ita li, 
ap tek  i u lic  nosi jeg o  im ię. 
W ydał p o rad n ik  lek a rsk i dla 
lu d u  pt. „P o rad y  le k a rsk ie  w  
różnych  cho robach  w ew n ę ­
trznych , zew nętrznych  i po­
łogow ych z doda tk iem  ś ro d ­
ków  ludow ych , zabobonów  i 
guseł tak  d aw n ie jszy ch  jak  i 
te raźn ie jszy ch " .

C eynow a od początku  sw ej 
dz ia ła lności znalaz ł się w  k o n ­
flikcie  ze sz lach tą  i d u ch o ­
w ieństw em . Z arzuca ł K ościo­
łow i, a zw łaszcza ..K oterii 
rzy m sk ie j" , szkodliw y w pływ  
na  dzieje  o św ia ty  po lsk iej. Na 
sp raw y  kośc ie lne  p a trzy ł b a r ­
dzo k ry ty czn ie , szczególnie po 
p rze rw an iu  Soboru  W a ty k a ń ­
sk iego I, k tó ry  pod  nac isk iem  
P iu sa  IX  w p ro w ad z ił dw a 
n ieznane do tąd  w ch rze śc ijań ­

stw ie  dogm aty : o pow szech­
nej ju rd y sd y k c ji. i n ieo m y l­
ności pap ieża . W iadom o, że 
sp raw a  ta  znalaz ła  żyw y p ro ­
test, w sk u tek  czego po w sta ły  
kościo ły  s ta ro k a to lick ie . C ey- 
now ie p ro b lem  te n  by ł znany, 
gdyż w  pob lisk im  P e lp lin ie  
częć k a p itu ły  k a te d ra ln e j b y ­
ła pod w pływ em  tego ru ch u . 
O ryg ina lne  pog lądy  k o n fe sy j­
ne C eynow y w y m ag a ją  o d ręb ­
nego op racow ania .

B udziciel K aszubów  u m arł 
26 m arca  1881 roku , w  a tm o ­
sferze up rzedzeń  i n ie s łu sz ­
n ych  pode jrzeń . Na jego po­
grzeb p rzy b y ły  rzesze ch ło ­
pów  kaszubsk ich , zab rak ło  
n a to m ias t księży, sz lach ty  i 
p rzed s taw ic ie li w ład z  p ru s ­

kich. D ram at życia F lo r ian a  
C eynow y, jego sam o tna  w a l­
ka, tru d n e , skom plikow ane 
życie osobiste, zostały  doce­
n ione po d ług ich  la tach , w raz  
z postępem  b ad ań  nad  jego 
w szech stro n n ą  dzia ła lnością  
spo łeczną i li te rack o -n au k o - 
w ą.

G dy u m ie ra ł C eynow a, jego 
duchow y spad k o b ie rca  A lek ­
sa n d e r M ajkow sk i liczył pięć 
la t. K aszuby  m a ją  szczęście 
do dzia łaczy  o zaw odzie le ­
k a rsk im . M ajkow sk i — tw ó r ­
ca odrodzeńczego  ru ch u  m ło- 
dokaszubów  by ł rów n ież  le k a ­
rzem .

Od 1909 ro k u  zaczyna się 
na K aszubach  tw orzen ie  n o ­
w oczesnego ru c h u  reg io n a ln e ­
go, k tó ry  p rzyczyn ił się do 
podn iesien ia  poziom u k u ltu ­
ra lnego , gospodarczego i p o li­
tycznego ludności kaszubsk ie j. 
N asila jący  się pod koniec 
X IX  w ieku  ucisk  g e rm an iza - 
cy jny  n a  P om orzu  n ie  dał 
zaborcy  zap lanow anych  re z u l­
ta tów . F a k t d o jrza ło śc i p o li­
tyczne j spo łeczeństw a p o m o r­
skiego do po łączen ia  się w  
1918 ro k u  z o d rad za jącą  się 
O jczyzną by ł w  d ecy d u jące j 
m ierze  zasługą ludzi będących

nosic ie lam i idei F lo rian a  C ey­
now y. W red ag o w an y m  przez 
m łodokaszubów  p iśm ie „G ry f” 
p isano : „B racia  K aszub i b ąd ź ­
cie sobą. W szak w asza  su k n ia  
n ie  tak a  nędzna, an i b a rw a  
w asza  ta k a  szara , iżby m ia ły  
k a lać  czysty  sz tan d a r, n a  k tó ­
ry m  w id n ie ją  b a rw y  i znak i 
szczepów  po lsk ich . M iejsce 
w asze w  szeregach  narodu ... 
k tó reg o  w y p rzed n ią  s trażą  
jesteśc ie  n ad  m orzem . Idźcie 
z czołem  podn iesionym , d u m ­
ni, .że w as n ie  zab iła  n aw a ła  
p ięciow iekow a. N ie w stydźcie  
się w aszej dom orosłe j k u l tu ­
ry , a le  w łóżcie ją  do w sp ó l­
nego sk a rb ca  k u ltu ry  p o l­
s k ie j” . P o lityczne  w ystąp ien ia  
ludzi zw iązanych  z ty m  r u ­
chem  w y w oła ły  re a k c ję  w

ów czesnych  P rusach . M ocno 
zaa tak o w a ł m łodokaszubów  
pelp liń sk i ..P ie lg rzym ”, za­
rzu ca jąc  m u  p rzede  w szy st­
k im  „b rak  pobożności” .

M ajkow sk i je s t au to rem  
pow ieści p t. „Ż ece i p rzygodę 
R em usa — zw ierc iad ło  k a - 
szubści", k tó ra  tra k tu je  o sa ­
m otności i n ieu d an y m  życiu 
człow ieka. S iła  o d d z ia ływ an ia  
i poziom  lite ra c k i u tw o ru  
w p ły w a ł na  co raz  w iększe za­
in te reso w an ie  kaszubszczyzną. 
K siążka  M ajkow sk iego  po do­
k o n an iu  p rzek ład u  na  język 
lite rack i zdobyła u znan ie  czy­
te ln ik ó w  w  całym  k ra ju .

P ięk n ie  m ów i o sw ojej 
p rzygodzie z „R em usem " P an i 
M aria  H u ssa rsk a  z K rak o w a: 
„ ...jest to  jed n a  z n a jlep szy ch  
pow ieści jak ie  znam . Szczegól­
nie w gw arze  po kaszubsku . 
N ie ro z s ta ję  się z n ią , czy tam  
ciąg le  od początku . J e s t to 
k siążka , k tó ra  m i tow arzyszy  
k ied y  k ła d ę  się do łóżka. G dy 
czy tam  coś z now ych  le k tu r  
n a  kon iec  b io rę  k aw a łek  „R e­
m u sa”, k tó ry  w prow adza  m nie 
w św ia t ludzi szczerych, do ­
b rych , w y trw a ły c h  i p raw ych . 
N ap isan a  je s t tak , że n ie raz

p łak ać  się chce, a le da je  uko­
jen ie  i godzi z życiem ..."

M łodokaszubską  p racę  k u l­
tu ra ln ą  pod ję ło  późn ie j ś ro ­
dow isko  lite ra c k ie  skupione 
w okół p ism a „Z rzesz  K aszeb- 
sko”, rep rezen to w an e  m.in. 
p rzez  A lek san d rę  L u budę  i 
J a n a  T repczyka.

P o  I I  w o jn ie  św ia tow ej po ­
ja w iły  się p ró b y  w znow ien ia  
d zia ła lności o rg an izac ji r e ­
g ionalnych . C hciano  z ak ty w i­
zow ać ru ch  am a to rsk i, tw o ­
rzono  p o d w alin y  pod  k a szu b ­
sk i te a t r  p ro fes jo n a ln y . J e d ­
n a k  na  początku  la t p ięćdz ie­
s ią ty ch  in ic ja ty w y  te  zaczęły 
zam ierać. D opiero  w 1956 ro ­
k u  w ładze  zgodziły się na

p o w stan ie  Z rzeszen ia  K aszub- 
sko-P om orsk iego , k tó re  po 
cenow iźm ie i ru ch u  m łodoka- 
szubsk im  zam yka n ie jak o  t r y ­
p ty k  F lo r ia n a  C eynow y. Z rze ­
szenie dąży  do: ak ty w n eg o
w łączen ia  się w postęp  i ro z ­
w ój gospodarczo-spo łeczny  
K aszub , o p raco w an ia  p ro g ra ­
m u dz ia łan ia  w  p ie lęgnow an iu  
fo lk lo ru  i sz tuk i ludow ej oraz 
p o p u la ry zo w an ia  h is to rii tej 
ziem i, a tak że  zespolenia 
w szystk ich  ak ty w is tó w  ro z ­
proszonych  w  te ren ie . Na p o ­
czą tku  la t sześćdziesiątych  
Z rzeszen ie  w y daw ało  w łasny  
d w u ty g o d n ik  p t. „K aszeb e”. 
Po jego zam knięciu  u k azy w ał 
się już ty lko  p o w ie lan y  b iu le ­
tyn . Ja k  w ie lk ie  tru d n o śc i ro ­
biono te j sam o rząd n e j o rg a ­
n izac ji św iadczy  fa k t, że w 
1965 ro k u  n ak ład  ogran iczono  
do 500 egz.

P o zy tyw na  zm iana dokonała  
się w 1975 ro k u , gdy  o rgan  
Z rzeszen ia  „P o m eran ia "  zaczął 
u kazyw ać  się d ru k iem  w  n a ­
k ład z ie  2 tys. egz., a po g d ań ­
skim  s ie rp n iu  1980 ro k u  — 4 
tys. egz.

Je s t to o rg an izac ja  posia ­
da jąca  sw e oddzia ły  na  te r e ­
n ie  w o jew ództw : gdańskiego, 
bydgoskiego, to ruńsk iego , 
słupsk iego  i koszalińsk iego , a 
..ym patyków  w  całym  k ra ju . 
S ta ra n ie m  Z rzeszen ia  ukazało  
się w iele  pozycji z prozy i 
poezji k aszu b sk ie j, w bpz m :- 
l i  120 ty tu ła c h  i łącznym  n a ­
k ład z ie  300 tys. egz. C ała  ta  
p raca  w y k o n an a  jes t spo łecz­
nie, gdyż o rg an izac ja  posiada 
zaiedw ie k i lk i  e ta tów .

O becny prezes Z rzeszen ia  
K aszubsko -P om orsk iego  Iza ­
bella T ro jan o w sk a  p o tw ie r­
dza ak tu a ln o ść  idea łów  g ło ­
szonych przez C eynow ę: „Spo­
łeczeństw o k a sz rb sk o -p o m o r-  

kie m iało  cechy, k tó ry m i m o­
gło się chlubić. M ów iło się o 
ludziach  z K aszub  i P om orza, 
że są uczciw i i p racow ici, ce­
n iło  się... za gospodarność. D o­
b rą  tra d y c ją  naszych  m ałych  
m iasł i sku p isk  w ie jsk ich  by ­
ła społeczna sam orządność, 
um ie ję tność  o rgan izow an ia  
się... D em ora lizac ja  b y ła  kon- 
sek\ enc ją  m echan izm ów , k tó ­
re  om aw ia  się te ra z  p ub licz ­
nie. i o b ję ła  ró w n ież  nasze 
społeczeństw o. I n ie s te ty  na 
d z ia łan ie  tych  m echan izów  
K aszuby  i P om orze n ie  o k a ­
zały się -odporn iejsze od re sz ­
ty  k ra ju . Czy te raz , gdy  w 
pow szechnej ak ty w n o śc i od ­
ra d z a  się ca łe  po lsk ie  spo łe ­
czeństw o, n ie  is tn ie je  szansa 
na  od rodzen ie  rów nież  n a jle p ­
szych cech i tra d y c ji k aszu b - 
sko-pom orsk ich?... Do osiąg ­
n ięc ia  m oralnego  odrodzen ia  
spo łeczeństw a naszej ziem i są 
jed n ak  n iezbędne: odw aga
m ów ien ia  p e łnym  głosem  i 
ak ty w n e  w łączen ie  się w  sa ­
m orządow e dz ia łan ia  o b y w a­
telsk ie ...”

Z nam ienne, że K aszubi 
p rzez  w ie le  s tu lec i sam o tn ie  
w alczy li o sw ą polskość, a te ­
raz  sam i m uszą czynić sobie 
rów nież  rek lam ę.

KAZIMIERZ PUCKI
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Dlaczego ogórek 
me śpkP.wa

P ytan ie  to, w  ty tu le  
postaw ione  ta k  śmiało,  
choćby  z  n a jw ię k s z y m  bó lem  
rozw iązać  b y  należało.

Jeże l i  ogórek nie śpiewa,  
i to o ża d n e j  porze, 
to w idać  z  wol.i n ieba  
prawodopodobn-.e nie może.

L ecz  jeśli pragnie? Jorąco!
J a k  dotąd n ik t .  J a k  skow ron ek .  
Jeśli  w  s ło ju  nono, 
ł z y  prze lew a  zielone'’

M ija ją  lata, z im y.  
raz słoneczko, raz  chm u rka ;  
a m y  oboję tn ie  p rzech o d z im y  
kolo n ie jednego  ogórka.

i
W a?'szatvski wictir

Spójrz ,  jak ie  s łoneczn ik i  
na te j  u l icy  z  b o k u !
A  te n  szu m  ja k  przed  k in em ?
To w ia tr  w ie je  p rzez  Grochów,  
m r u c z y  w  zie leńcach,  
j a k b y  pisał w iersze.
Ej, koch a m  cię do sza leństwa,  
t y  w a rsza w sk i  w ie trze!

W a rsza w sk i  w ia tr  —
po S ta rów ce  i M ariensztacie ,
w a rs z a w s k i  w ia tr  —
w y  się w  n im  ja k  ja  zakochacie ,
w a rs z a w s k i  w ia tr  —
j e m u  ró w nego  nie ma,
na Freta  i Bema,
i ja k  szeroka  z iem ia
pędzi  w a rs z a w s k i  wiatr...

<4 gdy św ię to  św ię tu je  Warszawa,  
M łodz ieży  lub L o tn ic tw a ,  
cm przycho dz i  i na flagach  
gra ja k  na skrzypcach;  
tak i  drugi m i  pokażcie,  
by sw e  m ia s to  koch a ł  tak!
W  ty c h  sz tandarach, m a s z t  p rzy

m aszcie ,
on na m aszcie  ja k  ptak...

A  o zm ierzchu ,  w  czas w iosny ,  
z gitarą przechodzi  p rzez  m osty .
A  jes ienią  Uście do r zek i  
ja k  fa je r w e r k i  strąca z  drzew...

(fragm en t)

PieruKśze zahatrkt

W  k tó r y m ś  kra m ie  na H ożej  
albo na  W ilcze j  m o że  
z a b a w e k  sporo.

Przys ta ję .  W ie tr z y k  w ieje .
A  szyba  ko lorow ie je  
od s tu  kolorów.

A n o  cóż  — idą święta,  
tr zeba  n a m  popam iętać
0 dzieciach m iłych:

k u p ić  w  spółdzie ln i cacek,  
ż eb y  Zosia i W a cek  
się pobaw iły .

J a k b y m  m ia ł  lat zn ó w  osiem, 
s zyb ę  pod p iera m  nosem,  
łb em  s r e b r z y s ty m  ja k  śnieg.

P ierw sze  za b a w k i  oto. 
Ś w ieczk i .  S rebro  i złoto,
1 p ie r w s zy  śnieg.

Nttrodzim/ Rudego

R u d y  się urodz ił  
i m le k a  nassał 
w  N o w y  Rok.

P o tem  słońce zaczęło  wschodzić ,  
a słońce w schodzi ło  tak:
N ad  pagórkiem , nad  laskiem ,  
coraz w ięce j  prom ien i ,  
cień u c ieka  przed  b laskiem ,  
zorza  d rzew a  rum ien i .

K to  pop a tr zy  na niebo,  
p iękn e  c h m u r y  zobaczy.
Pędzą c h m u ry  pyza te  
'jak policzki trębaczy  
w  N o w y  Rok.

I  w ia tr  zaczął dąć,  
a w ia tr  dął tak:

„ Z gub iłem  przed  w ie lu  la ty  
m ó j  b łę k i tn y  kapelusz ,  
b iegam  w ięc  z  gołą głową,  
bo m i  k a p e lu s z  spadł.

G d y b y  je d n a k  k to ś  zna laz ł  
m ó j  m o d r y  kapelusz ,  
n iechże  m i  go odeśle,
M ój adres: Z IE M IA .  W IA T R " .

P o tem  p r z y s z ły  dzieci,  
żeb y  powalać Rudego:
— Ja k i  śl iczny!

12



d z i c c i o m  J A N  B R Z E C H W A  —  d z i 6 c i o m

Siimuc/iwata

S am o ch w a ła  w  kącie  stała  
I w ciąż ta k  opowiadała:

— Z do lna  j e s t  n ies łychanie,  
N a jp ięk n ie js ze  m a m  ubranie,  
M oja buzia  t r y s k a  zd ro w iem ,
J a k  coś p ow iem , to ju ż  powiem.,  
Jak  o d po w iem ,  to roztropnie ,
W szko le  m a m  najlepsze  stopnie,  
Ś p ie w a m  lep ie j  n iż  w  operze, 
Ś w ie tn ie  jeżd żę  na rowerze,  
Znakomici' .’ m u c h y  łapię.
W iem , gdzie  W is ła  jes t na m apie ,  
Je s te m  m ądra , je s te m  zgrabna,  
W iotka ,  s łodka  i pow abna,
A  w  do da tku ,  daję  słowo,
M a m  rodzinę  w y ją tk o w ą :
Tato  m ó j  do pieca sięga,
M oja  m a m a  — taka  tęga,
M oja  siostra  — taka  mała ,
A  ja  je s te m  — sam ochw ała!

S karżypyta

— Piotruś nie  by ł  dzis ia j  w  szkole.  
A n te k  zrobił dz iurę  w  stole,
W a n da  obrus poplamiła,
Zosia szy i  nie u m yła ,
J u r e k  zgub ił  k lucz ,  a W a c ek  
Z ja d ł  ze sto łu  cały  placek.

— K tó ż  się ciebie o to pyta!
— N ikt .  Ja je s te m  skarżypy ta .

Z. 11 jh l / k ( (

M ów iła  d u m n ie  zapałka:
— Pokażcie  tak iego  śm iałka ,
Co w  d o m u  zadar łby  ze m ną,  
G dy  nagle zrobi się c iemno.  
D opraw dy, słońce jes t n ic zy m  
Ze s w y m  b łys zc zą cy m  obliczem ,  
Bo ty lk o  w  dz ień  św iecić  może,  
A  ja zaś o ka żd e j  porze!

— To ci heca  — 
R zek ła  świeca.

Z a p a łka  na to zuchw ale:
— G dy zechcę, św ia t  cały spalę,  
I choć nie lubię się chwalić ,  
P otrafię  W isłę  podpalić.
Po czym , po k r ó t k im  nam yśle ,  
S ko czy ła  i zn ik ła  w  Wiśle.
T a k  się sk o ń c z y ły  p rzech w a łk i  
Z a ro zu m ia łe j  zapałki.

— To ci heca  — 
R zek ła  świeca.

K  hanczKc/h;

— Proszę pana, proszę pana,  
Zasz ła  u nas w ie lk a  zm iana:

M oja  starsza  siostra B ronka  
Z a m ien iła  się w  sko w ro n ka ,  
S iedz i  cały dzień  na b u k u  
I  pow tarza:  „ K uku ,  k u k u ! ”

— P om yś l  ty lko ,  co t y  pleciesz!  
To zw y c z a jn e  k ła m s tw a  przeciez.

— Proszę pana, proszę pana, 
R zecz  się stała nies łychana:  
Z am ias t  deszczu  u  sąsiada  
Dziś padała oranżada,
I  w  d o d a tk u  ca łk iem  sucha.

— Fe, n ieładnie! Fe, k łam czucha!

— To nie w szy s tko ,  proszę  pana!

U s t r y je n k i  w czo ra j  z  rana  

Abecadło  z  pieca spadło,

Całą p ieczeń  z  rondla  zjadło,

A  ty m c za s e m  na obiedzie  

Miał być  le w  i d w a  niedźw iedzie .

— To dopiero jes t  k łam czucha!

— Proszę pana, n iech  pan  słucha!  

Po p o łu d n iu  na zabaw ie  

Utonęła k a c zk a  w  stawie.

P an  nie w ierzy?  Daję słowo!  

S p ro w ad zo no  straż ogniową,  

P rzecedzono  w od ę  sitem .

A  co ryb  z łow iono  p r z y  tym !

— Fe, n ieładnie! K tó ż  ta k  kłam ie?  

Z araz  się po skarżę  m am ie!

Uwaga — dzieci! Zdję­

cia zamieszczone na str. 

12—13 wykonał samo­

dzielnie dziewięcioletni 

Marcin Roszkowski. Jest 

to jego debiut fotograficz­

ny, który — naszym zda­

niem — wypadł doskonale. 

A może i Wy spróbujecie 

swoich sil w tak atrakcyj­

nej dziedzinie, jaką jest 

fotografia amatorska?
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Rozłam w Cerkwi rosyjskiej
Na życie C erkw i ro sy jsk ie j w y w ie ra ła  w p ływ  n ie  ty lko  w ew nętrzna  

sy tuac ja  k ra ju , lecz rów nież p rąd y  zachodnie , zw łaszcza p ro testan ty zm  
i kato licyzm  rzym ski. G dy p a tr ia rc h ą  M oskw y i ca łe j R osji został 
N ikon (1605— 1681), postanow ił on ograniczyć te  w p ływ y  do m in im um  
przez  um ocn ien ie  dyscypliny  kościelnej i spójność w ładzy . P rzy  
w spó łudzia le  p ro feso rów  A kadem ii Teologicznej w  K ijow ie  o p raco ­
w ał p ro je k t re fo rm  litu rg icznych . P ro je k t ten  został p rzedstaw iony  
n a  synodzie  zw ołanym  do M oskw y w  1654 roku . O jcow ie synodaln i 
w  sw ej w iększości za tw ie rd z ili refo rm ę, a le  n ie  w szyscy. Część uczest­
n ików  doszukała  się w  p roponow anych  zm ianach  w pływ u  łac inn ików  
i w yraz iła  sw ój sprzeciw . T ak pow sta ł rozłam  — po ru sk u : „raskoł”. 
W szystk ich  p rzec iw n ików  re fo rm y  zw ano „rasko ln ikam i” a lbo  „staro- 
■wiercami”. R askoln icy  po 1666 roku rozbili się na  dw a od łam y : po- 
pow ców  i bezpopow ców .

Popow cy zachow ali u rząd  k a p ła ń sk i i b iskup i. U w ażali jed n ak , że 
ci, co p rzy ję li uchw ały  synodu m oskiew skiego  u trac ili p raw o  do p ia s ­
to w an ia  godności kościelnych i udzie lan ia  ich. Popow cy od tw orzy li 
w ła sn ą  h ie ra rch ię . D opom ógł im  w  tym  w y słan n ik  p a tr ia rc h a tu  b i­
zan ty jsk ieg o  — b iskup  A m broży. Bp A m broży w yśw ięcił d la  popow - 
ców  k ilku  b iskupów .

B ezpopow cy, zw an i też filiponam i, od ich o rg an iza to ra  — m nicha 
F ih p a  P u staw ia ta , od rzucili po trzebę  u rzędu  kap łańsk iego . F ilip  P u s­
ta  w ia ta  porzucił k la sz to r położony n a d  M orzem  B iałym  i p row adząc  
życie tu łacze  głosił, że w olnym  sługom  bożym  n ie  po trzeb n a  jes t 
żadna w ład za  — ta k  kościelna ja k  też św iecka. Początkow o w ięc fili- 
poni byli bardzo  podobni do kw akrów . P o tem  co raz  b ard z ie j rad y - 
ka lizow ali sw oje  poglądy  i p row adzili co raz  surow sze, pe łn e  w y rze ­
czeń życie.

W net po jaw ił się ko le jny  odłam  cerk iew ny  podobny do bezpopow ­
ców . zw any  ru ch em  duchoborc-ów. czyli bo jow ników  ducha. W idać w  
n im  w pływ y g łów nie deizm u i pan te izm u . D uchoborcy w eszli n a  d ro ­
gę herezji. O drzucili ca łkow ic ie  n au k ę  o K ościele; Jezu sa  C hrystusa  
uw aża li ty lko  za  człow ieka, zaś Boga po jm ow ali pan te istyczn ie . Część 
duchoborców  uległo  w p ływ om  h indu izm u  i głosiło w ęd rów kę  dusz. 
M ając  w strę t do w szelk ich  fo rm  z w arte j o rgan izacji, duchoborcy  w 
ram ach  sw ego ruchu  stanow ili p raw d z iw ą  m ozaikę k ie ru n k ó w  i u g ru ­
pow ań. Do n a jw ażn ie jszych  za licza ją  się „m ołokanie", spożyw ający

C erkiew  p raw osław na w P rzem yślu

p rzew ażn ie  p o traw y  m leczne; — ..s tra n n ik i”, uc ieka jący  ciąg le  z  
m ie jsca  n a  m iejsce  p rzed  g rzechem  i k o n tak tam i z p rzedstaw ic ie lam i 
an ty ch ry sta , czyli u rzęd n ik am i ca rsk im i; — „ch ły śsi'!, up raw ia jący , 
su ro w e  p ra k ty k i p o k u tn e  z ch ło s tą  w łączn ie  — stąd  ich n azw a : — 
..skopcy”, u n ik a jący  jako  grzechu  życia m ałżeńskiego, podobnie  jak  
k iedyś ponure, sprzeczne z p raw em  bożym  i n a tu ra ln y m  ug ru p o w an ia  
m an jch e jsk ie  i bogom ilsk ie; — „spasow cy” p rzy jm ow ali jedyn ie  
C hrzest, a od rzucali resz tę  sak ram en tó w : — ,,subotn icy” św ięcili za ­
m iast n iedzieli sobotę; — zaś „n iem olacy” uw ażali, że sam o życie już 
je s t m od litw ą  i Bóg n ie  p o trzeb u je  naszych  pacie rzy . W spom niane  o d ­
łam y  n ie  p rzyniosły  po tężnej C erkw i rosy jsk ie j pow ażn ie jsze j szkody, 
chociaż byli pa tria rch o w ie , k tó rzy  przy  pom ocy w ładzy  c a ra  usiłow ali 
likw idow ać siłą odłam y.

Do chw ili obecnej najpow ażniejszj^m  u g rupow an iem  w yrosłym  na  
p raw o sław iu  są s ta ro w iercy  zw an i też staroobrzędow cam i.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

• PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
Lekarskie

Praca i odpoczynek
Te dw a zag ad n ien ia  są  ze sobą n ie ­

rozerw aln ie  zw iązane. P ra c a  je s t  n ie ­
m ożliw a bez odpoczynku , a bez p ra ­
cy n ie  is tn ie je  w  ogóle p o jęc ie  od­
poczynku.

K ażda p ra c a  w yw ołu je  w iększe czy 
m n ie jsze  zm ęczenie, k tó re  m oże u su ­
nąć ty lk o  w ypoczynek . C złow iek p ra ­
cu je  ca łym  sw ym  c ia łem : zarów no 
m ięśn iam i ja k  i głowa, a ściślej m ó­
w iąc m ózgiem , chociaż w  poszczegól­
n y ch  rodza jach  p ra c y  różny  je s t
w kład  „s iły ” czy  ,,ro zu m u ” . R obotn ik  
k op iący  dół w y tęża  m ocno  m ięśn ie 
całego c ia ła , a p raca  jego  m óz­
gu o g ran icza  się da uw agi, by
kopać rów no, n ie  za  g łęboko  i  n ie  za 
p ły tko . U  ro b o tn ik a  w yk w alifik o w a­
nego, n a  p rzy k ład  spaw acza , ś lu sarza  
czy m o n tera  ten  s to su n ek  ro zk ład a  
się bardzie j rów nom iern ie . N ato m iast 
inżyn ier, p raw n ik , lek arz , a  zw łaszcza 
u rzęd n ik , p ra c u ją  n iem al w yłącznie  
głow ą, p rzy  m in im alnym  nak ład z ie  
m ięśni. M imo ty ch  różnic  każdy  po 
sw ej s iedm io - czy  ośm iogodzinnej 
p racy  odczuw a zm ęczen ie i w ym aga 
odpoczynku .

O czyw istym  jes t, że odpoczynek  p o ­
w inien  być  dostosow any  do rodzaju

w y k onyw anej p racy . W tedy je s t  sk u ­
teczny  i zapew nia  o dp rężen ie  ty ch  
części o rgan izm u , k tó re  podczas p ra ­
cy  by ły  n a jb a rd z ie j eksp loatow ane. 
T ak  w ięc robo tn ikow i p racu jącem u  
fizyczn ie  k on ieczny  je s t  spokój fi­
zyczny  dla zapew nien ia  odpoczynku 
zm ęczonym  m ięśn iom . U rzędnikow i, 
k tó ry  osiem  godzin spędził za b iu r ­
kiem  głow iąc s ię  nad  ta k im i czy in ­
n y m i zag ad n ien iam i, n a leży  się dużo 
m c h u  n a  pow ietrzu  w  całkow itym  
oderw an iu  od p ra c y  um ysłow ej. Ro­
b o tn ik  w y kw alifikow any , m a ją c y  n ie ­
ja k o  „m ieszan y ” rodzaj p ra c y  w y m a­
ga rów nież „m ieszanego” odpoczyn­
ku.

E lem en ty  zapob iegan ia  zm ęczeniu  
w in n y  k ry ć  się  ju ż  w  sam ej p racy , 
k tó ra  n igdy  n ie  pow inna b y ć  p o nad  
siły . B ardzo  w ażnym  m o m en tem  je s t 
zadow olen ie  z w y k onyw anej p racy , 
bo bez n iego zaw sze będzie  ona m ę­
cząca. A po lub ić  p racę  m ożna w tedy, 
g d y  dobrze  się ją  pozna i g d y  d a je  
ona d o b re  w yn ik i. P ra c u je m y  zw ykle 
7—8 godzin. D ojście czy  dojazd  do 
p ra c y  z a jm u je  nam  około  2 godziny, 
tak  w ięc pozo sta je  nam  sporo  w o lne­
go czasu, k tó ry  n a leży  odpow iednio

* w yko rzy stać . Do tego dochodzą dn i 
w olne od p racy , św ię ta  i  co roczny  
u rlop .

N iek tó rzy  au to rzy , za jm u ją c y  się 
p ro b lem am i p ra c y  i w ypoczynku , za ­
le c a ją  p lan o w an ie  sobie  z gó ry  w ol­
nego czasu n a  ca ły  ty d z ień  — dziś 
k ino , ju t ro  sp acer, po ju trze  m ecz itd . 
O sobiście n ie  sądzę, by  ta k ie  ścisłe 
p lanow an ie  by ło  w skazane, bo naw et

zastosow ane w obec sam ego  siebie  je s t 
w yrazem  p rzy m u su , a tego  p rzy  od ­
poczynku  n a leży  unikać.

Ja k i by n ie  by ł ten  codzienny  od ­
poczynek, czynny  czy  b ierny , n ie  p o ­
w in ien  być  zb y t m ono tonny , a  co 
n ajw ażn ie jsze , n ie  na leży  go zas tę ­
pow ać ca łkow itym  n ieróbstw em . Bez­
czynność  bard z ie j w y cze rp u je  niż 
ruch liw y  try b  życia. N ajlepszy  n aw e t 
w y poczynek  by łb y  niczym , g dyby  go 
nie uzupełn ić  odpow iedn ią  ilo śc ią  snu. 
Bez sn u  m ożna się  obyć najw yżej
dw a, trz y  dni. D łuższe pozbaw ien ie  
człow ieka snu  zag raża  jeg o  zdrow iu  
i życiu. L udzie  s ta rs i  p o trzeb u ją
m niej snu  n iż  m łodzi, je d n a k  dla 
n ich  n iezbędne je s t  fi godzin  sn u  w 
lecie i *7 godzin  w  zimie.
, Jeśli chodzi o spędzan ie  w olnych  

dn i od p racy , to nie m a na  to  spec­
ja ln e j recep ty . Z ależn ie  od p o ry  ro k u  
i upod o b ań  m am y  do w y b o ru : w y ­
cieczki za m iasto , sp a ce ry  w  p a rk u , 
w ęd k arstw o , k ib icow anie  na  zaw o­
dach  sp o rtow ych , p ra c ę  na  działce, 
czy  ,,d łu b an in ę” p rzy  dom u. A w
ogóle w szystko , co sp raw ia  n am
przy jem n o ść  i d a je  zadow olen ie  — z 
w y ją tk iem  w ielogodzinnego p rzes ia ­
d y w an ia  w  fo te lu  przed telew izorem , 
ob jad an ia  się (te raz  nam  to  chy b a  
n ie  grozi!?) i w y p ijan ia  dużych  ilości 
a lkoho lu  — m ożna śm iało  w łączyć się 
do ,,ak c ji w ypoczynkow ej” .

W iększego p rzygotow ania  w ym aga 
coroczny  u rlop . Jeśli p lan u jem y  w y­
jazd w góry  czy  nad m orze, to oso­
by n iecałkow icie  zdrow e pow in n y  za ­
sięgnąć ra d y  lekarza  — n id k tó re  bo­

w iem  n iedom agan ia  p rzem aw iają  
p rzeciw ko  pobytow i nad m orzem  czy 
w  górach . W szyscy zaś po  p rzy jeździe  
do m iejscow ości w ypoczynkow ej 
przez p ierw szych  p a rę  d n i pow inni 
zachow yw ać się  o strożn ie , p rzy sto so ­
wać sw ój o rg an izm  do now ych  w a­
ru n k ó w  k lim atycznych . N iedługie sp a ­
cery , leżak o w an ie  w  pó łcien iu  to  p ro ­
gram  na p ierw sze  2 czy  3 dni. D opie­
ro potem  m ożna zw iększyć d aw k o ­
w anie p rzy jem n o śc i w czasow ych, ja k  
k ąp ie le  p o w ie trzn e  i słoneczne, dalsze 
w ycieczki czy k ąp ie le  w  m orzu  lub  
rzece. Szczególna o strożność  zalecam  
p rzy  'kąp ielach  słonecznych . N a po ­
czątek  w y s ta rcz y  5—1C m in u t dw a 
razy  dziennie. D opiero , gdy  sk ó ra  
z a h a r tu je  się i lekko  opali, m ożna 
sw obodnie k o rzy stać  ze słońca, za ­
w sze je d n a k  s ta ra ją c  się  o p alać  w 
ru ch u , a n ie  leżąc bezczynnie na  
słońcu. Je ś li k to ś czu je  się źle po 
p lażow aniu , m a bóle czy  zaw ro ty  g ło­
wy, uczucie  senności i rozbicia, n iech  
n a ty ch m ias t p rzerw ie  k ąp ie le  sło ­
neczne. W w ielu w y p ad k ac h  ta k ie  
o b jaw y  św iadczyć m ogą o u d arze  sło ­
necznym  lu b  o zaostrzen iu  się  j a ­
k iegoś procesu  chorobow ego  w  o rg a­
n izm ie.

o  ty m , czy u rlo p  nam  ,,s łu ż y ” 
św iadczy  n a j le p ie j : dob re  sam opoczu­
cie, a p e ty t i  m ocny  sen. Je ś li k to ś 
czlije się  od ran a  dobrze  i rzepko, m a 
w ilczy  a p e ty t i śp i ja k  suseł, oznacza 
to, że w szy stk o  je s t w  n ajlepszym  p o ­
rząd k u  i u rlo p  spe łn ia  sw e zadan ie .

A.M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od pew nego  czasu — pisze p. K a ­
z im ierz A. z T orun ia  — jes tem  czy ­
teln ik iem  tygodnika  „R odzina” . Nie 
p o tra fiłem  jed n ak  do tej po ry  w y ro ­
bić sobie jasnego  poglądu, czym  ró ż ­
n i się K ościół P o lskokato lick i od 
Kościoła R zym skokato lick iego . W 
zw iązku  z pow yższym  proszę o w y ­
jaśn ien ie  m i n as tęp u jący ch  p ro b le ­
m ów  :

Czy w w ym ien ionych  K ościołach 
is tn ie ją  jak ieś  zasadnicze różnice d o ­
tyczące p raw d w iary  i m oralności 
o raz  sp raw ow an ia  sa k ram en tó w  
św iętych , o d praw ian ia  M szy św . i 
innych  n abożeństw ? Ja k im i zasadam i 
k ie ru je  się Kościół P o lskokato lick i 
odnośn ie  m ałżeństw a ch rześc ija ń sk ie ­
go i czy ludziom , k tó rzy  po u zy sk a ­
niu rozw odu  zaw arli pow tó rn y  zw ią­
zek  m ałżeńsk i w yłącznie w  U rzędzie 
S ianu  Cyw ilnego, zam kn ię ty  został 
dostęp  do sa k ram en tu  m ałżeństw a? 
Czy każdy  m oże zostać w yznaw cą te ­
go K ościoła, a jeżeli tak , jak ie  w a ­
ru n k i należy  spełn ić , aby  zostać p rzy ­
ję ty  do te j społeczności? Czy to 
p raw d a , że K ościół P o lskokato lick i 
nie u znaje  zw ierzchności pap ieża , o raz  
na czym op iera  tak ie  w łaśn ie  p rzek o ­
nanie?

B yłbym  niezm iern ie  w dzięczny za 
zam ieszczenie w y jaśn ień  na w yżej 
p rzedstaw ione p ro b lem y  na lam ach  
W aszego czasop ism a” .

S zanow ny  P a n ie  K azim ierzu!

W sp raw ach  w ia ry  i m oralności
— stosow nie  do zasady  sfo rm u ło ­
w an ej przez św . W incentego z 
L erynu  ( t  ok. ra k u  450) — „trz j-- 
m am y  się tego, co w szędzie, co 
zaw sze, co przez w szystk ich  było 
w y znaw ane; to  je s t bow iem  
p raw d z iw e  i rzeczyw iście  k a to lic ­
k ie” . S tąd  też  uzn a jem y  k a to lic ­
k ie  p raw d y  w ia ry  i m oralności, 
m a jące  sw e źrodło  w’ O bjaw ien iu  
Bożym, czyli w  P iśm ie  św. i w  
T radycji. Z godnie z  n au k ą  N o­
wego T estam en tu  o raz  trad y c ją  
kościelną u z n a je  K ościół P o lsko­
kato lick i siedem  sak ram en tó w , a 
m ianow icie : C hrzest, B ierzm ow a­
nie, E ucharystię , P okutę . N a ­
m aszczenie  C horych, K ap łaństw o
i M ałżeństw o, przez k tó re  zgod­
n ie  z w olą C hrystu sa  do k o n u je  
się n asze  uśw ięcen ie  i zbaw ien ie . 
N atom iast litu rg ia  sak ram en tó w  
św. M szy św., o ra z  pozostałych 
posług re lig ijnych  n ie  różn i się w 
zasadz ie  od ty ch  sam ych posług 
udz ie lanych  w  K ościele R zym sko­
kato lick im . Is tn ie je  jed y n ie  róż­
n ica  odnośn ie  fo rm y  sak ram en tu  
pokuty . B ow iem  zam iast spow ie­
dzi udzie lonej p. Jan o w i K. z B rze- 
n em  w  kon fes jona le  (na ucho), 
is tn ie je  w  naszym  K ościele spo­
w iedź ogólna, w  czasie  k tó re j 
w yznaw cy  w y zn a ją  sw oje  grzechy 
p rzed  Bogiem . M sza św ię ta  i s a ­

k ra m e n ty  — od początku  is tn ie ­
n ia  naszego K ościoła — sp raw o ­
w an e  by ły  w  z rozum ia łym  języ ­
ku ojczystym . W o k re s ie  m iędzy­
w ojennym  było to  często  okazją  
do  p rześ lad o w an ia  naszych  k się ­
ży p rzez  duchow ieństw o  rzy m ­
skokato lick ie . o raz  będącą n a  je ­
go usługach  po licję  sanacy jną . 
S p raw ow an ie  bow iem  obrzędów  
re lig ijnych  w  in n y m  języku  niż 
łacina, było w ów czas w  Polsce 
zabronione. U siłow ano  n aw e t 
p rzekonać  naszych  rodaków , że 
M sza św . o d p raw ian a  w  języku 
po lsk im  je s t n iew ażna. Je d n a k  po
II Soborze W atykańsk im  rów nież
i K ościół R zym skokato lick i w p ro ­
w adził d o  litu rg ii języki n a ro d o ­
we.

K ościół P o lskokato lick i — po­
dobn ie  ja k  w szystk ie  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  — sto i n a  s ta n o ­
w isku n ie rozerw alnośc i zw iązku 
m ałżeńskiego. P o d staw ą  tak iego  
p rzek o n an ia  są słow a C hrystu sa : 
„Co ted y  Bóg złączył, człow iek 
n iecha j n ie  roz łącza” (Mt 19.6). 
Je d n a k  n a u k a  o b jaw io n a  dopusz­
cza p ew n e  w y ją tk i w  tym  w zg lę­
dzie. B ow iem  „chociaż ... N ow y 
te s tam en t głosi n ierozerw alność  
m ałżeństw a, w... dw óch p rzy p ad ­
kach : n ie rząd u  stw ierdzonego  i 
udow odnionego i zasadniczej ak -  
tyw no-w rog ie j rozbieżności ideo­
logicznej m ałżeństw o  ch rześc i­
ja ń sk ie  m oże być rozw iązane, a 
dotychczasow i m ałżonkow ie  m o­
gą zaw rzeć now y zw iązek  m a ł­
żeński i to  rów nież  legalny... ja k  
po p rzed n i” (Bp M. R ode: „Ideo lo­
gia spo łeczna N ow ego T estam en ­
tu ” — W arszaw a 1976, tom  II, 
s tr. 212). W tak im  w y p ad k u  — 
w  oparciu  o o rzeczenie  sądu  p a ń ­

stw ow ego — Sąd K ościelny 
stw ierdzić  m usi trw a ły  rozk ład  
poprzedniego  zw iązku. By zaś 
um ożliw ić ludziom , k tó rzy  za w a r­
li now y  zw iązek  cyw ilny , k o rzy ­
s tan ie  z sak ram en tó w  św . oraz 
zapew nić  spokój sum ien ia , sąd 
ten  w y d a je  zezw olen ie  n a  z a w a r­
c ie  sak ram en tu  m ałżeństw a. 
T rudno  bow iem  pod trzym yw ać 
fikcję. M oże to  jed n ak  uczynić 
ty lko  w  sto su n k u  do w yznaw ców  
naszego K ościoła.

W yznaw cą K ościoła Polsko- 
ka to lick iego  zostać m oże każdy 
człow iek  ochrzczony, k tó ry  zde­
cy d u je  się b rać  u d z ia ł w  życiu 
litu rg icznym  k tó re jk o lw iek  z n a ­
szych p a ra f ii o raz  korzystać z 
sak ram en tó w  św. Ż ad n e  inne 
fo rm alności n ie  są w ym agane. W 
T oruniu  p rzy  ul. Poniatow skiego
1 zn a jd u je  się p a ra f ia  po lsko- 

ka to licka  pod w ezw an iem  S er­
ca Jezusow ego. T am  też proszę 
p rzy jść  w  k tó rą ś  n iedzielę  n a  n a ­
bożeństw o i p rzy  okazji n a w ią ­
zać k o n tak t z K siędzem , P ro ­
boszczem .

K ościół P o lskokato lick i, podob­
n ie  ja k  w szystk ie  K ościoły p ra ­
w osław ne, an g likańsk ie , e w a n ­
gelick ie  i s ta roka to lick ie , n ie  uz­
n a je  zw ierzchności pap ieża nad  
całym  K ościołem  pow szechnym . 
Szczegółow e in fo rm ac je  n a  ten  
te m a t zn a jd z ie  P an  w  odpow ie­
dzi udzie lonej p. Jan o w i z B rze­
zin Ś ląsk ich  (zob. „R odzina” nr 17 
z d n ia  26 k w ie tn ia  br.).

Łączę dla Pana i w szystkich  
C zytelników  serdeczne pozdro­
w ien ia  w  Jezusie Chrystusie.
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POZIOMO: 1) sportow iec  w odny, 5) su row iec ga rb a rsk i, 10) ścinek, 
11) so len izan tka  z 25 w rześn ia , 12) tk a n in a  b aw e łn ia n a  o splocie  p łó­
c iennym , 13) głos p taków , 15) w y stęp u jący  w  ja k ie jś  dz iedz in ie  po 
raz  p ierw szy , 16) p laców ka finansow a, 19) dan ie  obiadow e, 21) część 
pieca , 25) k ra j rodzinny , 26) ch iń sk i żaglow iec, 28 kres, koniec, 29) 
po jazd  konny , 30) w yw ieszka  firm o w a sklepu, 31) jed n a  — n ie  czyni 
w iosny.

PIONOWO: 1) „ łyżw y” na  kó łkach , 2) pas c iągnący się ~wzdłuż lin ii 
og ran icza jące j pew n ą  p rzes trzeń , 3) ro ś lin a  n a  k w ia t cię ty  i ra b a ­
tow y, 4) okucia bu tów  ta te rn ik a , 6) część rośliny , 7) d o k try n a  ok reś­
la ją ca  s tosunek  człow ieka do bóstw a, 8) postrzelen iec, 9) sz tuka  p ro ­
w adzen ia  w alk i z p rzeciw nik iem , 14) W O P -ow ska p laców ka, 17) k a ­
w ałek  pociętej ryby , 18) odw ażnik , 20) kuzyn  sow y, 22) narodow a 
b ro ń  k aukaska , 23) rodzaj zasuw y, 24) fro n to n  budynku , 27) choroba 
z w ysypką.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  14”. Do rozlosow an ia :

KSIĄŻKI

R ozwiązanie krzyżów ki nr 10

POZIOMO: żyw opłot, ad ep t, re to r ta , R ew izor, anon im , skrzydło , 
baw idam ek , yale, ato l, ko n k u ren t, zbieracz, serw al, odyniec, gazetka, 
żabka, p a s te rk a . PIONOWO: żu rn a l, w ą tro b a , p erfid ia , om am , dew iza, 
p rząd k a , b ru k se lk a , trzonek , zanokcica, zadzior, p rzerzu t, oficyna, 
now ato r, k rw iak , a lp ak a , igła.

Za nadesłanie prawidłowych rozwiązań nagrody w ylosow ali: Janusz Gacek 
z Czarnego Dunajca i Zofia Szym czyk z Sobótki.

Nagrody w yślem y pocztą.

r B t z t n a
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W yd aw ca : Spo łeczne  Towarzystwo Polsk ich  Katolików , Z ak ład  W ydaw n iczy  „ O d ro d ze n ie ” . KOLEGIUM R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ C E  

F U N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. Edw ard  Ba łak ie r, bp M a k sym ilia n  Rode, ks. Tom asz W ojtow icz, ks. W ik to r W ysoczańsk i 

(p rzew odniczący K o leg ium ). Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a re k  Am broży, Henryk C io k  (redaktor techniczny), M a łg o rz a ta  K ą p iń sk a

{sekretarz redakcji), Elżbieta Lorenc, Ewa Stom ai, M a łg o rza ta  Z ien tarska  (korektor).

A d re s  redakcji i a d m in is tra c j i: ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszaw a. Telefony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm in istracji: 27-84-33. 

W p ła t  na prenum eratę n ie  przyjmujemy. Prenum eratę na kraj przyjmujq O d d z ia ły  R S W  ..P rasa -K siążka-Ruch”  oraz urzędy pocztowe 

i doręczycie le  w term inach: -  do  dn ia  25 listopada  na I kwartał i I półrocze roku na stępnego  i c a ły  rok następny; -  d o  10 m arca 

na  II kwartał roku b ie żqcego ; — do 10 czerwca na III kwartał i II pó łrocze roku n a stę p n e g o  i ca ły  rok następny; — d o  10 m arca 

b ieżqcego. C ena  prenum eraty: kw arta ln ie  52 zł, pó łroczn ie  104, roczn ie  208 zl. Jednostki go sp o d a rk i uspołecznionej, instytucje, 

o rgan izac je  i w sze lk iego  rodzaju zak łady  pracy zam aw iajq  prenum eratę  w m iejscowych O d d z ia ła ch  R S W  „ P ra sa -K sią żk a -R u ch ” , 

w m iejscow ościach zaś, w których n ie  ma O d d z ia łó w  R S W  -  w urzędach pocztowych i u doręczycieli. P renum eratę ze zleceniem  

wysyłki za g ran icę  przyjmuje R S W  ,1P ra sa -K siq żka -R uch” , C entra la  Ko lportażu  Prasy « W ydaw nictw , ul. Towarowa 28, 00-958
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— Chcę ci, dziecko, pokazać  rodzinne  p rec jo za  M ichorow skich  — rzek ła  
k siężna  — W aldy m i pow ierzy ł op iekę nad n im i z chw ilą, gdy  ob ją ł o rd y ­
n ację , do czasu , aż  się ożeni. Ja p rzeciera łam  je  zaw sze sam a, ty lk o  z R itą 
lub D obrzysią. T eraz  W aldy tob ie  je  odda. Te k le jn o ty  zdobiły  bardzo  
dum ne głow y, te ra z  ub io rą ... śliczną.

S tefc ia  sz arp n ę ła  się , po rw ała  księżnę  za rękę.
— N ie, babciu! n ie! n ie l p roszę  to schow ać, to nie dla m nie!
S ta ru sz k a  sp o jrza ła  n a  n ią  ciekaw ie .
— Ja k  to nie dla cieb ie? Będziesz jego  żoną i... o rd y n a to w ą , to tw o ja  w łas­

ność. On cię ty m  sam obsyp ie . J a  ty lk o  pokazu ję .
P o o tw ieran e  p u d e łk a  za isk rzy ły  się św ie tln ą  zaw ieją . B a rw ny  p o ża r og­

n is ty ch  zórz z a ja śn ia ł n a  stole.
S tefc ia  u jrza ła  w span ia łe  d iad em y  z b ry lan tó w , kolie, ko lczyk i, b ra n so le ­

ty , p e r ły  u riań sk ie , różow e i  sza re . K rw aw iły  się p rzed  je j  oczym a sław ne 
ru b in y  M ichorow skich , lśn iły  zieloną topielą  sz m aragdy , b ły sk a ły  ta je m n i­
czo sz a firy , seledynow o różow e opale . Całe m orze isk ie r, b a rw  ja k  z b a jk i 
w y ję ty ch  gorzało  w  b lasku  e lek try czn y m . S y p a ły  się po tok i zaczarow anych  
ogni, g o rące  lu n y  z o lbrzym ich k o rb u n k u ló w  rub inow ych . Z ło te  łańcuchy , 
sta ro św ieck ie  k lam ry , p ie rśc ien ie , w stęgi naszyw ane k le jn o ta m i — w szyst­
ko rzucało  snopy  oślep ia jący ch  p ro m ien i.

I dz iw ny  to był obraz. D uży stó ł za rzu co n y  m asą k le jn o tó w , p rz y  n im  w 
w ysokim  k rześle  pow ażna , d u m n a  s ta ru szk a , p o d p a r ta  na rę k u  i sm u tn ie  za ­
m yślona. Obok m łoda, śliczna dziew czyna, z le k k ą  trw o g a  w  oczach w p a­
trzo n y ch  na sk a rb y , o ja k ic h  n ie  m ia ła  po jęc ia . Ś w ia tło  lam p e le k try czn y ch
oblew ało tę  g ru p ę  b iałą om astą , ża rzy ły  się k le jn o ty , a  tw arze  dw óch  k o ­
b iet n ab ie ra ły  n ie sk a lan e j p la s ty k i w yrazu .

Oczy S tefc i — rów nież  ja k  k le jn o ty , ja k  ciem ne a m e ty s ty  w  o p raw ie  b ry ­
lan tów , nie m iały  w  sw ym  w y raz ie  chciw ości, a le  m cc p rze ró żn y ch  m yśli 
trochę  sm u tn y ch . K to  nosił te bogactw a? jak a  ich h isto ria?  czy i  one w id y ­
w ały  Izy, czy w ięcej uśm iechów ?....

K siężana, ja k b y  tą  sam ą w iedziona m yślą , zaczęła  p rzeb ie rać  m iędzy  p u ­
dełk am i. Je j  długie b ia łe  pa lce  d o ty k a ły  d iam en tów , kolii, ś lizga ły  się po
sznurach  pere ł. M ówiła c ichym  głosem .

— Ten d iadem  z pere ł i b ry lan tó w  d o sta ła  od m ęża p rab ab k a  M acieja, A n­
na  K on iecpo lska , w ojew odzianka m azow iecka. D la n ie j był k u p io n y  w  P a ­
ryżu  za h a jeczną  cenę. Tę kolię  z ru b ió w  lubiła  n a jw ięce j żupanów na w ę­
g ie rsk a , z dom u h rab ió w  E sterhazych . B ardzo p ię k n a  b ru n e tk a , p rzep ad a ła  
za s tro jam i. T y lko  n iew iele  m iała  se rca . C hcia ła  się rozw odzić z m ężem .
Do sk a n d a lu  nie doszło, ale życie było  nędzne. P a trz , te  b ry la n ty  ze szm a­
rag d am i by ły  noszone n a jczęśc ie j p rzez  m oją EIżunię. Ja k  ona w n ich  w y­
glądała... Mam ją  w oczach n a  balu , w  W iedniu w am basadzie  w łosk ie j. Tę 
kolię  m ia ła  n a  szyi, a te  szm arag d y  w e w łosach. B yła w ted y  w n a jw ię k ­
szym  rozkw icie  u rody , ju ż  o s ta tn im . W k ilk a  la t potem  zm arła ...

K siężna w es tch n ę ła  ciężko.
W zięła te ra z  n aszy jn ik  z b ry la n tó w  w  po łączen iu  z opalam i p rześlicz ­

nych ogni i cennej ro b o ty . P rzesu n lę la  kam ien ie  przed oczym a Stefci.
— To przyw iozła  ze sobą księżn iczka de B ourbon , G ab rie la . N ieszczęśliw e

opale , n ie  d a ją  podobno szczęścia. T ak i zabobon w  tym  w ypadku  sp raw dził
się. Ten n aszy jn ik  ojciec o fia ro w a ł je j  w  dn iu , w  k tó ry m  p ie rw szy  ra z  w esz­
ła  w  św ia t. Z nasz tę h isto rię . Zaledw o p a rę  m ięsięcy  czuła się szczęśliw a. 
Od poznan ia  G w idona skończy ło  się w szysiko.

Jego fo to g ra fie  n osiła  z sobą zaw sze — n a  je j zak lęc ia  w łożyłam  do je j 
tru m n y ... na p iersiach  pod kw ia tam i. B iedna była kob ie ta , n ieszczęsna  m ę­
czennica .

S tefc ia  u k lęk ła  p rz y  ko lan ach  księżnej i czoło w sp a rła  n a  n ich . Oczy bo­
la ły  ją  od w idoku k le jn o tó w , d reszcze ja k ie ś  chodziły  po n erw ach , w s trz ą ­
sa jąc  cia łem .

K siężna pochy liła  się nad  nią.
— I tw o ja  babka n ieszczęsną  była ... i ona c iężką  m ia ła  dolę n a  św iecie. 
S tefc ia  podniosła  oczy na s ta ru szk ę . S zepnęła ża łosnym  głosem ;
— Ona n ie  w iedziała , że on ją  sta le  kochał. Ż y ła  i u m a rła  z w ątp liw o ś­

cią w  duszy. To n a js tra szn ie jsze !
— M aciej kochał ją , szczęścia n ie zaznał. M iał s tra szn e  w y rzu ty  su m ie­

nia. P o tem  życie  złagodziło  ran ę . P rzy sz ły  dzieci, w7nuki.. zapo m n ia ł. Z a­
chow ał jed n ak  je j m in ia tu rę  — w idzia łaś ją . Czas, m o je  dziecko , to  bez­
w zględny  ry lec . Z m ien ia  p ostać  ziem i, w ięc zasn u w a i w szelk ie bóle w  d u ­
szy człow ieka . Z apom niał! Może pozo rn ie .. Tyś m u ją  p rzy p o m n ia ła , a je j 
śm ierć  ta rg n ę ła  n im  w  s tra sz n y  sposób.

— G dyby ona o ty m  w iedziała , lże jszy  m oże b y łby  je j  zgon szepnęła  S te f ­
cia. ,

U m ilk ły . T y lko  k le jn o ty  m igały  p ło m y k am i ró żn oko lo row ych  iglic , ja k b y  
u rą g a ją c  ludzk ie j n iedoli i sm u tkom , zaśm iew ającym  ich  urodę. K le jno ty  
zim ne, szydercze, sy p a ły  k a sk ad y  sw ych gw iazd, w yzyw ająco , dum nie.

K siężna ocknęła  się. Pow oli w zięła d iadem  z bry lan tów ' i pere ł i w łożyła 
go na z g rab n ą  g łów kę S tefc i. Z an u rzy ł się w  b u jn y ch , lśn iących  jed w ab iem  
w łosach dziew czyny. O gnie w yb u ch ły  z o lb rzym ich  b ry lan tó w . S te fc ia  była 
ja k  uw ieńczona. U śm iechnęła  się do księżn e j, oczy je j p łonęły , różow e w a r­

gi rozchy liły  się radośn ie . P rom ienność  w iała  z n ie j i m łodość w p ie rw ­
szym  rozkwricie, i n iew inność  dziecka, i po staw a  księżniczki. M iała w  sobie 
ty le  u ro k u , że k siężna co fn ę ła  się n a  fo te lu  i zap a trzy ła  ja k  w  obraz.

— Je d n a k  ty  je s te ś ... cza ru jąca . Skąd u cieb ie  ta k a  u roda?
S tefc ia  roześm iała  się.
— Dlaczego, babciu?
W tem  zastu k an o  do drzw i. K siężna  sp y ta ła  o stro :'
— K to  tam ?
— Ja , W aldem ar.
S taruszka  p rędko  pow sta ła , idąc o tw ierać  drzw i. S tefcia  posunę ła  się za n ią .
O rd y n a t w szedł ze słow am i:
— S zukam  pań  po ca łym  zam k u . U kry ły śc ie  się  dobrze, a le ...
U m ilk ł u jrzaw sz y  S tefc ię  w  d iadem ie  z b ry lan tó w . P o p a trzy ł chw ilę .
w  oczach m u b łysną ł zach w y t, radość , try u m f. Podszedł b liz iu tk o  i ro z ­

ja śn io n y  wziął je j  dłonie.
— Cudzie m ój! je s te ś  ja k  zjaw isko!
— P raw d a , ja k  je j  dobrze w  ty ch  k le jn o tach ?  — podchw yciła  księżna.
— Boskoł bosko! — pow tarzał W aldem ar, śc isk a jąc  ręce  n arzeczonej. — 

C hcia łbym , aby  cię te ra z  w idzieli w szyscy...
Zawrah a l się.
— Co ci zazdroszczą — dokończy ł.
— N ie w yglądam  jak  kopciuszek  w  p rz e b ra n iu ?  — sp y ta ła  S te fc ia  tro c h ę  

k o k ie te ry jn ie .
K siężna zaśm ia ła  się . W aldem ar ueałow 'ał je j  ręce.
— Je s te ś  ja k  królow^a, ty lk o  b rak  sto so w n ej suk n i, ko lii i ty ch  tam  d o ­

d atków  do uszu i rąk , no... i p łaszcza g ro n o sta jo w eg o  G dy cię ta k  u b io rę , 
podbijesz  św ia t!

— Ale n a jw ięce j k ró la  — szepnęła S tefc ia  z ładnym  pochy len iem  głow y.
Oj, ty  łobuzie! — pogroziła  je j  księżna.

— K ró la  oczarow ałaś w  codziennej su k ie n ce  i w  ko lo rach , k tó re  m i są  
droższe od całego tego sezam u — rz e k ł W aldem ar w sk azu jąc  n a  stó ł z k le j­
no tam i.

Podeszli bliżej. O rd y n a t w ziął p iękną p rzep ask ę  z gw iazd b ry lan to w y ch , 
z w ie lk im i ru b in a m i w  śro d k u , i sam w łoży ł ją  na głow ę n a rzeczo n e j, 
zd jąw szy  up rzed n io  d iadem .

— C zarująco!
Ona śm iała  się rozbaw iona. K siężna p o d aw ała  W aldem arow i co raz  now e 

k le jn o ty . On je  p rzy m ie rza ł S tefc i.
D ziew czyna, w idząc siebie w  lu s trze , b y ła  zm ieszana  w iasną  p ięknością . 

W aldem arow i oczy g ra ły  zach w y tem , pożerał w’zT okiem  sw ą u k o ch an ą , c ie ­
sząc się w  duszy, że te  m ag n ack ie  k le jn o ty  ta k  j ą  ładn ie  s tro ją .

Sam  w y b ra ł dw a sz n u ry  b ard zo  cennych  pere ł z m ałą  k la m e rk ą  sadzoną 
b ry lan tam i i z u śm iechem  zap iął ją  n a  szyi S tefc i. P e r ły  n a  b iad o liła  je d ­
w abnej b luzce błyszczały  jak  ro sn ą  n a  sm uk łym  irysie.

— Te już  n iech  tu  zo stan ą  — rzekł se rdeczn ie  W aldem ar, ca łu jąc  ręce  
sp łon io n e j S te fc i — n iech  to  będzie m ój p ie rw szy  d ar po p ie rśc io n k u .

— P ierw szy? Ileż m am  ju ż  d a ró w  pan a?  To n ie  p ierw szy! — k rę c iła  g ło ­
w ą S tefcia .

— A le z ty ch  ro d z in n y ch  zb iorów  p ierw szy  — rzek ł o rd y n a t.
P odziękow ała  m u ślicznym  uśm iechem . W ald em ar sp o jrza ł w  je j oczy

d rap ieżn ie , z ad rża ły  m u no zd rza . D elik a tn ie  ob ją ł ją  i p rz y tu lił  do siebie , 
p a lące  u s ta  p rzy c isn ą ł do g o rących  ust n arzeczonej.

S tefc ia  z d rę tw ia ła . W aldem ar puśc ił ją  n a ty c h m ia s t. D ziew czyna sp o jrza ła  
na księżnę, lecz s ta ru szk a  d y sk re tn ie  by ła  bardzo  z a ję ta  k le jn o tam i.

W aldem ar u d erzy ł się  w  czoło.
— Ach, zapom niałem ! P rz y jech a ł M orykoni. S zukałem  p ań , lecz n a  w idok 

m ego cudu zapo m n ia łem  o św iecie  ca łym .
Z aczęli we tro je  u k ład ać  k le jn o ty  i zam y k ać  pu d e łk a . W aldem ar chow ał 

do szafki.
K iedy  S te fc ia  z księżną i o rd y n a tem  u k aza ła  się w sa li, podszedł do  n ich  

h ra b ia  M orykoni, w ysoki m ężczyzna z b lond b ak am i i g łow ą rozczesaną 
s ta ra n n ie  n a  pół. W yglądał, ja k b y  m u k to  rozdzielił na dw ie części tw arz , 
k tó rą  sp in a ły  n ib y  k la m rą  b inok le w  z ło te j op raw ie . P rz y w ita ł teśc iow ą
i sk łon ił się S tefci z w y tw o rn ą  grzecznością.

P odała  m u rę k ę  e leganck im  ru c h e m , z pew nym  ch łodem , co dodało  je j
d y s tn y k c ji i ja k ie jś  su b te ln e j p ańskości.

H rab ia  sp o jrza ł zdum iony , s tro p ił się naw?et, lecz n a ty c h m ia s t podniósł 
do ust je j  rę k ę  i rz e k ł z g a la n te r ią :

— N ajlepsze  życzenia ... i p ow inszow an ia , chociaż  te  o s ta tn ie  g łów nie  o rd y ­
n a to w i p o w in n y  być sk ład an e .

— D zięku ję — rzek ła  S te fc ia  z p ro s to tą  i odeszła do g ru p y  m łodej k się ż ­
n e j, p a n n y  R ily  i T restk i.
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